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L o s y  S e l m u
Kraków, 15 wi ześnia

(Th .) Sejmem należy pomiatać — to dzi- 
fciaj jedno z pierwszych przykazań „szanującej 
się“ publicystyki naszej. A  trudno zaprzeczyć, 
że Sejm sobie na takie traktowanie rzetelnie 
zasłużył. Dal się on przez p. Grabskiego grun 
łownie skompromitować. Dał się sprowadzić 
—  może nietyle z drogi cnoty, ile raczej z dro 
gi prostej przyzwoitości i zwykłego samopo- 
szanowania. Dal się zdegradować do roli po­
wolnego i posłusznego sługi, który na skinie­
nie ,,pana“ robi wszystko, mówi ; tak" lub 
miiie" —  a czasami tak i nie je­
dnocześnie. — Wszelka krytyka wobec
rzędu p. Grabskiego uchodziła za crimen lae- 
«ae majestatis, poprostu za zdradę główną 
której ucaciwy „patriota" się wystrzegał, po­
zostawiając takie niecne poczynania , wewnę­
trznym wrogom“ a zatem —  żydom. Przez 
dwa lata wodził rząd p. Grabskiego —  powie 
dżiny ściślej: sam p. Grabski, bo on właściwie 
swoich ministrów także uważał i traktował 
[jako swoich własnych fornali! — Sejm za 
nos, dyktował mu każdo poruszenie, każdy
giest, każde słowo. P. Grabski był przecież 
głównym , sanatorem" państwa, nie wolno
tnu więc było w tak zbożnem dziele przeszka 
Szać. W  ten sposób Sejm obniżył swoją po­
wagę w społeczeństwie.

Tej plamy mu już chyba nikt i nic nie zma 
że. To co mu się teraz dzieje w opinji publi­
cznej, jest tylko następstwem własnych grze­
chów i nie ma powodu bronić go przed zatru 
letni strzałami lekceważenia i potępienia, ja- 
kiemi go teraz ze wszystkich stron obrzucają.

A le jednak należy odróżnić obecny Sejm 
©d Sejmu jako instytucji państwowej, od Sej 
mu, jako najwyższego organu demokracji. 
■Jeżeli się ten Sejm potępia, to najprostsza z 
tego konsekwencja, że trzeba go rozwiązać 
czy rozpędzić i zrobić miejsce dla innego, któ 
ry może będzie lepszym. A jeżeli i następny 
nie będzie lepszym, tą i jego trzeba będzie roz
wiązać —  aż do skutku aż społeczeństwo je 
dnak ze siebie wyłoni taki Sejm, który potrą 
fi  spełnić należycie swoje zadanie.; Przecież
trudno powiedzieć, że ludność blizko trzydzie 
stomiljonowa nie ma w sobie kilkuset ludzi, 
godnych wysokiego dostojeństwa, jakie leży 
w reprezentacji ludowej. Kto taki pesymizm 
beznadziejny głosi, ten w sposób wprost zbro 
dniczy wydaje wyrok śmierci i haniebnej za­
głady na własne państwo. Wyrok taki, spro­
wadzony do prostych i jasnych słów, powia­
da: nie jesteśmy zdolni bo nie dosyć moral­
nie, czy intelektualnie rozwinięci, do w ła­
snych rządów, a zatem nie jesteśmy godni 
najwyższej wolnośei —• własnej państwowo­
ści. Takiego nikczemnego wyroku chyba naj­
gorszy wróg nie wydaje. Czy istotnie ktoś w 
Polsce — szczególnie wśród patentowanych 
patrjotów! — ma smutną odwagę napiętno­
wać całą ludność jako jakieś bydło na niskim 
poziomie rozwoju które nie zna swoich po­
trzeb i nie ma na tyle rozumu chłopskiego i 
Kirowego, ażeby sobie dobrać przedstawicieli 
uczciwych i rozsądnych? Potępić ludoWładz- 
»Wo znaczy potępić lud, który tę władzę dzier 
sy. Dohrze —  można jeszcze powiedzieć: agi­

tacja czy demagogja oślepia lud. Ale to może 
się stać raz, dwa razy a nie ciągle.

Podkopanie powagi Sejmu, jako wykładni­
ka ludowładztwa,' prowadzi w prostej linji do 
zniszczenia podstaw na których się wolne pań 
siwo buduje.

Tymczasem zachodzi poważna obawa, że 
sam rząd —  świadomie czy nieświadomie — 
zmierza do takiego doszczętnego podważenia 
w opinji publicznej samej instytucji Sejmu. 
W  prasie oficjalnej, czy półoficjalnej, czyta 
się że rząd zamierza zwotać Sejm na kilka 
dni, później go rozpuścić i znowu zwołać za 
jakieś dwa miesiące na dłuższą sesję. To zna 
czy, że rząd będzie wypłacał posłom i senato­
rom djety za — bezrobocie. A  to znaczy nie 
mniej, ani więcej jak podać w zabójczą pogar 
de samą instytucję cial ustawodawczych.

Po przewrocie majowym opowiadano że 
marszałek Piłsudski miał się w swój dosadny 
sposób tak odezwać do posłów na jakiemś ze­
braniu u prenijera: „W am  djety, a mnie pre 
zydenturę“ . Nie wiadomo czy istotnie takie 
obelżywe odezwanie się miało miejsce. Może 
lo jest jedna z niezliczonych plotek i niedorze 
czności. jakie wówczas na temat stosunku 
marszałka Piłsudskiego do ciał ustawodaw­
czych rozmyślnie rozpowszechniano. Ale wy- ' 
konanie takiego planu, jaki prasa oficjalna 
przypisuje premjcrowi, zdradza istotnie taki 
złowrogi zamiar. Nie rozwiązać Sejmu, ale

nie dać mu roboty ale płacić zasiłek bezroSo 
tnym posłom i senatorom. To nie znaczy go­
dzić w ludzką godność tych czy innych po­
słów, to znaczy obniżyć dostojeństwo ludowej 
reprezentacji. A  tego zrobić nie wolno.

Tego zrobić nie wolno nawet rządowi, który 
już istotnie przyniósł państwu całe zbawienie. 
Rząd p. Bartla tego ubawienia jeszcze nie przy 
niósł. Nawet nie zanosi sio jeszcze na takie 
wiekopomne czyny. Na razie korzystamy tył 
ko z cudzych kłopotów. A  te mogą lada chwi­
la ustać a wtedy będziemy akurat na tym 
punkcie, na którym p, Bartel objął rząd. W  
tym związku nie poddajemy systemu rządów 
p. Bartla szczegółowej analizie. To się stanie 
kiedyindziej. Ograniczamy się na razie do te­
go jednego punktu, który uważamy za bardzo 
ważny i poważny.

Niech rząd nie zdegraduje reprezentantów 
ludu do roli bezrobotnych, biorących od pań­
stwa zasiłek za bezrobocie. Sejm musi praco­
wać i wykonywać kontrolę nad rządem. O ile 
zaś rząd sądzi, że ten Sejm do pracy owocnej 
i do wszystkich swoich konstytucyjnych fun- 
kcyj się nie nadaje to niech go rozwiąże i roz­
pisuje wybory na inny Sejm. Coś stanowcze­
go i zdecydowanego musi się stać. a nie urzą­
dzanie nieskończonych wakacyj. Takie dowoł 
ne przedłużanie wakacyj to kpiny, a kpiny 
bywają zabójcze nietylko dla wykpionego, ale 
też dla samego kpiarza...

w sprawie ustawy przemysłowej
Przedstawiciele żydowscy przeciwko wprowadzeniu cechów.

Telefonem od naszego korespondenta.
Warszawa, 14 9. (S in i Dzisiaj odbyła się 

w min. handlu i przemysłu konferencja z 
udziałem przedstawicieli sfer gospodarczych 
w sprawie ustawy przemysłowej. Konferencję 
zagaił min. Kwiatkowski, oświadczając, że 
ministerstwo opracowue cały szereg ustaw 
potrzebnych do stabilizacji życia gospodarcze 
go, a przttltwszy.itkicni uMnwę przemysłową 
któraby uregulowała panujące u nas stosun­
ki. Dalsz, kroki w sprawie t. j ustawy m in i­
sterstwo podejmie po naradzie z przedstawi­
cielami przemysłu.

W  dyskusji nad ustawą przemysłową za­
brał glos p. Kosobudzki z Krakowa, który wy 
powiedział się za zaprowadzeniem cechów, 
B. Stasiewicz zwalczał projekt t. z\v. kwalifi­
kacji twierdząc, że utrudniałyby one pracę, 
łnż. Drzewiecki uważa, że praca powinna się 
odbywać w atmosferze bezwzględnej wolności 
pracy i tylko w tych warunkach będzie się 
mógł w Polsce rozwinąć przemysł.

W  imieniu „Lewłatana" zabrał głos p. AI-i 
ber, który zwalczał cechy. W  imieniu rzemk. 
siników żydowskich przemawiał inż. Czernic, 
kow, który również wypowiedział się ostre 
przeciwko cechom i wymogom uzdolnieni^ 
zaznaczając, że ostrze tej ustawy będzie zwró 
cone w szczególności przeciwko i zemieślnikre 
żydowskim.

linieniem kupców żydowskich zabrał glo* 
poseł E isenstein, który wypowiedział się rów 
nież przeciwko cechom.

Sen. Adelman domaga się ściślej kontroli 
nad handlem okrężnym jakoteż za ograniczę 
liiem tego handlu. P. Wachlel w imienin izby 
przemysłowej lwowskiej wypowiada* sie za 
świadectwami uzdolnienia.

Dyskusja1 trwała do godziny 3 popołudniu, 
poczem p. min. Kwiatkowski oświadczył, że 
przed przedłożeniem projektu radzie mini­
strów, pizedstawi projekt jeszcze organiza-i 
cjom gospodarczym.

Marszałek Rata; o liście p. Grabskiego
Telefonem od naszego korespondenta.

W arszawa, 14. 9 Sin. Do marszałka Sejmu p. Ra­
taja zw rócili się dziennikarze z prośbą u wypowie 
Ozonie się w sprawie listu W ładysława Grabskiego,

odnośnie -do \vjdzierżawienia monopolu zapałczane­
go. P. marszałek zaprodf wobec lego dzisiaj wieczo­
rem obecnych w Sejmie prezdstawicieli prM y, któ-
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rym  ozn; jm d co następuje;
Ze względu na to, że list p. W ładysława Grab­

skiego adresowany jest do marszałka Sejmu jako- 
też ze  w zględu na to, zarzuty dotyczą członków ko­
misji Wybranej przez Sejm, sprawą tą będzie mu­
siał zająć się Sejn), który na p i er ws ze ni • [>:> s iedz cii i u 
złoży oświadczenie w le j sprawie. l5ądzie to di a Sej­
mu punkiem wyjścia do zajęcia stanowiska. W  ka­
żdym  razie sprawa musii być i będzie wyświetlona 
Dziś już mgoę dać wyjaśnienie ze swej strony, od 
nośnie do punktu, w którym  p. Grabski powołał się 
Ha m oje świadectwo.

Tak w  prywainetn mojem mieszkaniu, jak i  w  u- 
rzędowym gabinecie stykali się i  stykają często 
członkowie rządiu. Było i  jest moim obowiązkiem 
kontakt tern umożliw ić i ułatwić. Um ożliw iłem  tak 
że zetknięcie się iP. Grabskiemu z innymi przedsta­
wicielam i rządu. N igdy jednak nie ułatwiałem prze­

targów  t. zw. konCeSyj, nie patronowałem geszef­
tom politycznym, czy to natury personalnej czy ja- 
kiejkolwiekbądż innej. W ie  o  te-ro p. Grabski lepiej 
może, aniżeli ktokolwiek inny.

W  szczególności, czy p. W itos robić w rozmowie 
z%p. Grabskim jakieś aluzje w sprawie stanowiska 
p. Byrki, na to pytanie nic może nikt prócz p. W i­
tosa dać odipowiediz. B yć może że roz-n.owa odbyła 
się u minie, jak tw ierdzi p. Grabski, lecz bez m oje­
go udziału i bez m ojej kontroli. P. Byrk-ę znani 
cd kilku lat. Miałem z nim często do czynienia jako 
przewodniczącym kom isji skarbowej. Gdybym ntiał 
mu Wystawić jakiekolw itkLądź świadectwo, to cho­
ciaż jestem bardzo ostrożny W wydawaniu opinji 
o drugich musiałOym twierdzić, że uważam g o  za 
człowieka nawskróś prawegu człowieka czystych 
rąk.
(patrz strona 5-ta i  11-ta. —  Red.)

w Genewie
Genewa, 14. 9 P A T . W  ponir działek 13-go o godz. 

11 odbyta się w  gabinecie generalnego sekretarza 
L ig i  nłtj adów sin1 Erika Diuntmonda wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych paktów łocarneńskich. 
iPrjewodniczący dełegacyj państw, które uczestniczy 
ty W pakcie locaanm skim ,* a mianowicie Niemcy, 
AngUja, Francja, B jlgja , W łochy, Polska i Gzecho- 
»Łowacja d o ży li kolejno sw oje  podpisy.

*  * *

Gem v.a, 14. 9 P A T . W obec wejścia Niem iec do 
Ligi narodów, on iz wobec dokonania formalności 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych układów Io 
fam eń ik ićh , układy te z dniem dzisiejszym weszły 
yv życie.

• * w

Genewa, 14. 9 P A T . Minister Zaleski podpisał 
dziś protokuł w  sprawie złożenia w sekretarjacie 
Ligi narodów dokumentów ratyfikacyjnych, doty­
czących układu gfwarancyjnego polsko farncuskiego 
i  konwencji arbitrażowej polsko niemieckiej.

Stresemann o Locarnie
(Telegram własny „Nowego Dziennika" )

Genewa, 14. 9 ( J ) 7. okazji wymiany łocarneńskich' 
układów ratyfikacyjnych pzryjął dzisiaj min. Slre- 
Semann bawiących w Genewie dziennikarzy angiel­
skich, wobec których podkreślił znaczenie umów, 
zawartych w locarno, przyczem wyrazi) podziękowa 
nie Chamberlainowi i rządowi angielskiemu za umo­
żliwienie dojścia do skutku umowy w  Locarno. L o ­
carno oznacza w polityce światowej koniec ęCoki 
wzajemnego zwalczania się narodów.

Przechodząc do spafwy porozumienia francusko- 
niemieckiego oświadczył Stresemann, że porozu­
mienie to w r.iczem nie naruszy interesów Anglji.

W reszcie zaznaczył minister, że kartelizacja róż­
nych gałęni przemysłu państw do niedawna się 
zwalczających przyczyni stie do ściślejszego zb liże­
nia tych państw.

W przededniu decydujących wyborów
Trudne stanowisko delegacji polskiej.

(Telegram własny ,

Genewa, 14 9. (D ) W  kołach Ligi Narodów 
. opowiadają, iż wśród delegacji polskiej zapa 
nowała poważna troska o wybór Polski do Ra 
dy Ligi. Polska zrezygnowała z żądania stale 
go miejsca w Radzie Ligi, ażeby nie dopuścić 
do kryzysu w Lidze Narodowe obstaje jednak 
z całą stanowczością pi zy swem żądaniu wy - 
boru na 3 lata z prawem -ponownej wybieral­
ności przyczem, jak słychać panuje wśród 
polskiej delegacji przekonanie, iż raczej nale­
żałoby wycofać się z Ligi, aniżeli ustąpić z 
wysuniętego żądania lub dopuścić do dalsze­
go ograniczenia słuszynych praw Polski.

W ybory niestałych czltonków Rady odbę­
dą się we czwartek. Jest rzeczą pewną, ze 
miejsca niestałe przypadną ośmiu państwom. 
2  pańsłw europejskich wybranei zostaną: Bel 
gja, Holandja, Polska i Rumunja, z państw 
pozaeuropejskich wybrane zostaną: Cniny,
Chile, Kolumbja i Urugwaj. Cu do dziewiąte­
go miejsca sprawa nie jest jeszcze rozstrzy­
gnięta.

*  * m
Genewa, 14 9. P A T . We wtorek rano zebrała się 

pierwsza komisja Zgromadzenia celem zajęcia osta­
tecznego stanowiska w sprawie regulaminu kandy­
datów  na czfouków Rady L ig i. Program  prac L ig i 
Narodów jest następujący: W e  czwartek odbędą się 
w ybory na niestałe miejsca w  Radzie, poczem w 
piątek odbędz'e sfię pierwsze posiedzenie Rady w no 
wvm składzie

Wniisek L i o t a  wmi\ na K u lili
Genewa, 14. 9 P A T . Na dz.isie.jszem posiedzenin 

pierwszej komisji (prawnej) Zgromadzenia L ig i na­
rodów  pod przewodnictwem radcy związkowego 
Motty, rozpatrywany był projekt regulaminu w 
oprawie wyboru niestałych Członków Rady L ig i. 
P o  ogólnej dyskusji na podstawie sprawozdania pod 
komisji przeprowadzono szczegółową dyskusję nad 
ternie sprawozdaniem. Wniosek Louchera żądający 
ażeby przy głosowaniu nad przyznaniim  pewnym 
pan-. prawa ponownego wyboru puste kariki
aiw uj j  urane w rachubę, 19 głosam i przeciwko 16

.Nowego Dziennika")

został przyjęty wbrew wnioskow i podkomisji któro 
jak w iadom i, wypowiedziała się w Si-n-ie przeciw 
i yin. Obrady kom isji będą kontynuowane dziś w ie­
czorem.

f f i s n a  s
Berlin, 14. 9 P A T . W obec zapowiedzianych na 

J  środę w yborów  niestałych członków do aRdy L ig i 
narodów, dzisiejsza prasa poranna omawia naogół 
przychylnie kandydaturę Pottski. W ybór Polski na 
miejsce półstałe z prawem reclekcji uważa prasa 
za pewny. Dzienniki zainnaCzają również, że najbliż­
sze posiedzenie Rady odbędzie się dopiero po doko­
naniu wyboru Polski, a to w tyin Celu, aby umożli­
wić Polsce równoczesne wejście z Niemcami do Ra­

dy-
,,Deutsche A llg . 7.tg ." w  depeszy sWojego kores­

pondenta paryskiego zapewnia że w tutejszych ko­
łach mówi się’ głośno o  formalnych zapewnieniach 
jakie ze wszech stron otrzymać m iał minister Zale­
ski w sprawie kandydatury Polski i jedynie kore­
spondent „Berfiner Tageblatlu" jest zdania, iż  w y­
magane 2/3 głosów potrzebne do uzyskania -przez 
Polskę prawa reoiekcji nie jest jeszcze pewne.

K u t w  O ia n M a iii  2 G iaid ii
Gcncwn, 14 9 P A T . W  Czasie rozmów, jakie p ro­

wadził wczoraj 'Wieczorem Gmadi z Chamberlainem 
poruszono wiele spraw. Co do których są zaintere­
sowane rów n ież i inne państwa europejskie. W e ­
dług krążących pogłosek, przedmiotem rozmów 
miała być nie tylko sprawa Ab isyn ji lecz również 
i problemat Tangeru, który omówiono pedobno dość 
Szczegółowo, przyczem stwierdzon p pewną zgodność 
poglądów angielskich i włoskich.

Turcja a Liga Narodów
Londyn, 14. 9 P A T . Times donosi z Konstantyno­

pola, że wedle doniesień pók fcja inych  z Angory, 
zaprzeczają sfery miarodajne, jakoby Turcja  podjąć 
miału jakiekolwiek kroki w celu wstąpienia do L i ­
gi narodów. Genewskie wizyty posła tureckiego w 
Bukareszcie oraz posła tureckiego w .Bernie miały 
charakter czysto prywatny. Turcja śledzi jednako­
w oż mimo wszystko pilnie działalność L ig i naro­
dów.

tia p u p :  u u m  i
(Telegram własny „Nowego Dziei-iiiku")

Paryż, 14. 9. (K .) Opozycja oprawiana prze* 
kola socjalistyczne przeciwko Herriotowi usią 
gnęla już, zdajio się, punkt kulminacyjny. 
Na wczorajszetn posit azeniu rady mi?sta 
Lyonu, którego Herriot jest merem, nie sły«i 
chać już było żadnych okryków pizedwo Hen 
riotowi, przeciwnie po zakońcżeniu posiedzeń 
rua Herriot był preimiotem gorących owacyj,

 o § a --------

Newe komplikacje w konflikcie 
rosy j sko-chińskim

Moskwa, 14. 9 P A T . W  konflikcie rosyjsko 1 nin 
skini i  powodu koleji wschodnio mandżurskich l m r 

utąpiły nowe kompliikac.je. W  dniu 6 hm. władze mają 
dżurskie zamknęły lokal zarządu szkolnego koleji 
wschodnio chińskiej i opieczętowały go. P o  otrzy­
maniu lej wiadomości komisarjat ludowy dla spraw 
Zagranicz,nych w  Moskwie Wydal nową notę da 
rządu chińskiego. W  nocie tej rząd Sowiecki kon­
statuje z przykrością o beziprzykładnem postępowa­
niu chiński cii władz- lokalnych, które liarusizają trak' 
taty m iędzy Unją sowiecką a Chinami, Oo jest nie­
dopuszczalne m iędzy państwami, pozastającenj. za 
sobą w normalnych stosunkach dyplomatycznych. 
Rząd sowiecki wskazuje na to, że nde m ogło ujść 
uwagi rządu chińskiego, że tegoo rodzajn postępo­
wanie ze strony Zarządu w ładz .3 frow in cy j wscho­
dnich powoduje powstawanie poważnych tru Luości 
w  dalszych stosunkach dypdomatycznycn m iędzy 
Un.ją aow.cCką a Chinami. Sowiety składają całą 
odpowiedzialność za pogon-sezrfie się tych stosom- 

ów na rząd chiński. Oświadczając raz jeszcze y*-ą 
gotowość poddania wsizystkich awestyj spornych 
między obu państwami poważnemu rozważeniu, ocza 
kuje rząd sowiecki od r; ą-du chińskiego przedsię­
wzięcia Oo rychłej środków celem usunięcia wymie­
nionych wykroczeń prawnych i celem złagodzenia 
sytuacji, która może niekorzystnie wpłynąć na Sto­
sunki między obu państwami.

 o§o---------

Kucia weisKna w PuMii
Loudyit, 14. 9 P A T . W ed le  angielskich doniesieil 

roezgrału się w przeciągu krótkiego czasu w półno­

cnej Portugalji rewolucja wojskowa. Zbuntowało 

się kilka pułków piechoty, jednak wojska wierno 

rządowi zmusiły je do poddania się.
--------- o§0---------

Małpa pochodzi od człowieka
Hypoteza niemieckiego antropologa,

Salzburg, 14. 9 P A T . Na odbytym tutaj zjeździa 

ant r opoli ogó w  niemieckich W ygłosił pro fesor W e- 

slenhófer, kustosz muzeum antropologicznego w Ber 

lmie odczyt, w którym  udowadniał, że człowiek jest 

p.ajstarszem zwierzęciem ssącetn Jego zuaniem. Ra- 

! leżałoby odwrócić zdanie, że człowiek pochodzi od 

małpy na twierdzenie że małpa pochodzi od Człon 

Wieka. Odczyt prof. Westenhófera wywołał żyw ą 1 

długą dyskusję. Prełegtnt zaproponował w przemó-
, .Si

w i en i u koncowem postawienie lego tematu na po­

rządku dziennym następnego kongresu antropologi­

cznego.

Epidemja tyfusu w Niemczech 
sroży się coraz bardziej

(Telegram własny „Nowego Dziennika*^

Hannower, 14 9. (D ) Epidemia tyfusu sze­
rzy się w dalszym ciągu w groźny sposób* 
Ogólna ilość wypadków zachorowań dochodzi 
do tysiąca, przyczem zanotowano świeże wy-i 
padki śmierci. Władzę sanitarne zarządziły; 
pizymusowe szczepienie ochronne wśród lu­
dności, co kaze przypuszczać, że epidemja o- 
siągni kryzys około czwartu.

Również w Duisburgu w Westtalji zanotoi 
wano 37 wypadkó zachorowań na tyfus pla­
misty.

Berlin, 14, 9 (T) Wedle wiadomości jakie nad*’ 
szły lulaj wieczorem z Hanoweru, zachorowało tło 
tej chwili na tyfus 1100 osób. Dotąd byłe 21 wy­
padków śmiertelnych.
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Niedołężna próba
General w stanie spoczynku, czy — umysłowe 

go zamroczenia?
W  polskiej prasie brukowo-anly semickiej 

popisuje się od czasu do czasu banalnościami 
po sto razy już przez inuyćji nadużytemi nie­
jaki p. Stanisław Springwald, .generał dywi 
c ji W stanie spoczynku'*. Dotychczas zostawia 
liśmy go w  spokoju, bo myśleliśmy: Niech ma 
starówka sw® przyjemność,, skoro innych przy 
Junności mieć już nie może! Ale ostatnio za- 
cajTia .ten duchowy inwalida urządzać wypa- 
idy także i ua łamach prasy rzekomo bezpar­
tyjnej. Wobec tego —  odsuwając nu bok re­
spekt. dla jego mimduru i siwych wlos'ów — 
łnuaimy go tu przygwoździć( w galerji niąci- 
wodow i obskurantów antysemickich krajo- 
Woj prowenjencji. Nazwisko .Springwald' 
niema zresztą nic do rzeczy,..

.Przygwoździć i pod pręgierz postawić nale­
ży również organ p. Springwalda: .Jedność"
a. podtytułem: ,;Bezpartyjne pismo pracowni­
ków publicznych" (Kraków). Pismo, które 
mieni się bezpartyjnetn ,,służy" ogółowi urzęd 
niczemu, a w tytule wywiesza hasło ..jedno 
ści"; drukuje z podfcisem wyranżowanego ge 
nerafa tego rodzaju prowokacyjne bzdury i i- 
djotyczne brednie pozbierane nadomiar ze sta 
rych resztek śmietnika antysemickiego:

„U  nas w Po lsce do najpoważniejszych a za- 
raŁelTl do najniebeZpieCzniej szych czynników 

wywrotowych należą żydzi, masoni czyli wolno- 

mularse i  socjaliści...

„...wszystkie te trzy czynniki (dążą ) ku prze 

w rotow i ggujuO' państwowemu, tj.... rewolucji 

soc ja ln ej..

„Mesjaszem  żydów  ma być... panowanie naro­

du Żydowskiego nad węzełkiem innemi ludami...

„...przymiei ze..., na mocy którego p ino w a nie 

finansów zostało wyłączną w łasnością żydów 

Zaś panowanie polityczne wyłączną własnością 

w o lnom eW zy... ,

„... arm je ifoJską... od szeregu lat opanowują 

coraz w ięcej socjaliści, żydzi i lnaSoui ."

Te łajdackie niedorzeczności drukuje pismo 
na którego czele paraduje hasło: ,,Praworząd 
hością i sprawiedliwości® państwa i narody 
żyj® bezr zadem i nienawiści® —  państwa i na 
rody upadaj®". Wśród tekstu artykułu p.genc 
rała w spoczynku umieściła zaś zręczna reda 
keja „Jedności" grubemi literami takie znów 
hasło: „Tylko zjednoczeni potrafimy wywal­
czyć lepszą przyszłość".

Zjednoczyć maj® się zapewne endek, chadek 
i enpeerowiec a socjalistów, żydów i maso­
nów powywieszaj®, gdy uda się im ic h  prze­
wrót majowy..

Lecz nie o polemikę tu idzie. Tylko panu ge 
nerałowi i jego bt zpartyjnej jedności" tyle 
powiedzieć chcemy że mog® sobie dowoli 
zwalczać rz®d obecny i tendencje rewolucji 
majowej. Ale wara im od mięszania do tego 
Żydów, którzy nic z teni wspólnego nie nlająl

Demaskować będziemy kręte ścieżki tych za 
truwaęzy studzien i bezlitośnie będziemy zdzie 
rali z ich świętoszkowatyeh fizjognomij ma­
skę obłudy, ilekroć spróbuj® fałszować cczy- 
wisl® prawdę i na Żydów jakąkolwiek odpo­
wiedzialność zwalać za wypadki majowe i re 
gime obecny. Pamiętajcie o tern pismaki-tru- 
ciciele i generałowie w stanie., umysłowego 
Zamruczenia!! (b)

kupując los P&ńsfwew®j Loterii Klasowej 
w  słynnej ze szczeicia w całym kraju kolekturze

BRACI SAFIER
Ke&Biów, PI. Dofnimikaitski Id .

Główna wygrana

500000
złotych

Ponadto następujące miększe wygrane:
■

4 po 25.63C złotych— 1 (łO.060 złotych 
4 „ 20.006 złotych =  30.000 złotych 
6 „ 15.000 złotych •= 90.000 złotych 

19 „  10.000 złotych =  190.000 złotych

1 na 300.000 złotych =  300.000 złotych
1 „ 300.000 złotych =  200.000 złotych
2 po 100.000 złotych =  200.000 złotych 
5 „ 50.CC0 złotych =  250.000 złotych 
2 „ 40.000 złotych =  £ 0 .0 0 0  złotych

oraz około 40.000 innych wygranych po złotych 5000, 3006, 2000, 1000 itd.

Ogólna suma wygranych przeszło 1 2  m i l f c n Ó W  Z ło t y c h .

y i Co d m w  los wygryws
CEN£ LOS Ott :  ćwiartka sł 10 —  połówka zł 20 —  cały los zł 40.
Polecamy zamawiać wcześniej. Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą.

W  tern cnEeJ.cu wyciąi i przesłać n..n w lii.te.

Karta zamówień.
Do BRACI SAFIfiR, Kraków, Plac DomlnlkaAsk! 1 d.

Niniejszem zamawiam do I. klasy Państwowej Lolerji Klasowej:
_____________ losów ćwiartek po złotych 10.—
   losów połówek po złotych 2 0 .^
 i.J.....i...' losów . łych po złotych 40.—

N ależy  tość zło tych ...................  .iszczę po otrzymaniu losów blankietem nada­
wczym P. K 0. Nr. 400.117 przez firmę załączonym.

Nastroje wśród Arabów palestyńskich
Przed kongresem rrsbskim  w Palestynie.

Znamienny zwrot W sferach arnl>skich. •— Za "współprac® z rzędem pajęstyńskmi. —  Stano
wisko Organizacji SjoniMycznej.

Spokojna sytuacja polityczna w Palestynie, t W  petycji swej do Komisji Mandatowej wy 
panuiąra od dłuższego czasu zestala ostatnio [ suwali Arabowie palestyńscy dwu zasadnicze j 
przerwana gorączkowemi przygotowaniami w | postulaty. Domagali się mianowicie by do Pa 1 
związku z poiedzeniem Komisji Mandatowej i [ testvny wysiać specjalną delegację celem zba 
bliskiemi obradami VII. kongresu arabskiego. | dania sytuacji na miejscu, przyczem szczegól­

ny nacisk kładziono na problem żydowskiej e 
migracji, następnie zaś żądali stworzenia rzą­
du lokalnego zgodnie i  arly aułem manda­
tu. Odnośnie do pierwszej kwcstji zaznaczyła 
Komisja Mandatowa w swym raporcie do Ra 
dy L igi Narodów że oświadczenia rządu man 
datowego są w zupełności zadawalające i że 
nie zachodzi potrzeba wysiania specjalnej de 
legać ji. W  drugiej jednakowoż spaw ie wyra 
ziła komisja nadzieję, że system samorządowy 
w Palestynie Irydzie się nadal sozwijal. Admi 
nistracja angielska otrzymała pr?ytem wśka-
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Po pięciu latach
Czas; Lato. Przed wieczorem.
M iejsce: R óg  .byle jak iej ulicy.
Osoby: Jan i Marja.
(Spotykają snę na rogu ulicy wychodząc z dwóch 

przeciwnych Sir cm. On wpada na nią, cofa ją iię o 
boje skonfundowani zderzeniem i patrzą na siebie 
•dziwieni.).

Jon: M arysiu !-
M arja; Janku!. Co za niespodzianka. Jak ssę mie­

wasz?..
Jam: Dziękuję... Doskonale... A  cóż u ciebie no­

wego ?.. '■ i
Marja: U mnie?. Niby nic nowego... W iesz chyba, 

t e  wyszłam  za mąż...
Jan: Winszuję... N ie  wiedziałem... Dawno już?.,
M arja: Od czterch lat...
Jan: Już cztery lata?.. Jak czas szybko mija... A  

kto jest twym mężem?..
Marja: N ie znasz go... Amerykanin... A  zresztą, cóż 

to ciebie może obchodzić... M iędzy nami dawno się 
ju ż w&Zystko skończyło.. A le  tyś się wcale nie zm ie­
nił... A  jak ja wyglądam, Co?..

Jan: Wie&z, zaczynasz mi się znowu podobać... 
Wyładniałaś jako mężatka... Nawet nie m ogę sobie 
tego wyobrazić...

M arja: Trudno... Stało się... Czy sądzisz, że byłoby 
lepiej, gdybym została starą panna?.. Sam nama­
wiałeś innie do ślubu . A  pamiętasz ten ostatni wie­
czór... K łóciliśm y się, nie pamiętam o  Oo... Podnuo 
•ke4 się nagie z kanapy i rzekłeś do mnie: „Muszę 

» a  dół p-o papierosy.. Zaraz wrócę,,. Pos-Zc 1

kaj..“  I  tak Czekam już na tw ó j powrót od pięciu 
lat... Tak, tak od tego wieczoru m inęło już pięć lat.. 
Początkowo myślałam, że wrócisz... Cały rok cze­
kałam cierpliwie.. No, a gdy potem nadarzyła się ta­
ka świetna okazja.. Rogaty Amerykanin.. RoZu- 
miesiz...

Jan: A le  słuchaj to  nie moja wina.. Sklepik z 
papierosami był o wiele dallcj n iż przypuszczałem...

M arja: A  tyś się wcale nie zmienił... C iągle ten 
sam wesoły, dowcipny Janeczek...

Jan: Czyż mam się smucić z naszego spotkania?.. 
Tak się cieszę, że znowu możemy ze sobą porozm a­
wiać... Gdy patrzę na Ciebie, mam wrażenie, że roz­
staliśmy Się dopiero wczoraj... Prawda, że m iłość 
nasza była piękna?..

M arja: Tak... N ie przeczę... A le  zawsze byłeś nie­
poprawnym don-żuanem...

Jan: Zapewniam cię, że nie jestem gorszy od in ­
nych... Nawet od twojego Amerykanina... Słuchaj, 
Marysiu... W  tej chwili wpadł mi pom ysł do głowy.. 
Czy jesteś teraz zajęta?..

Marja: Wracam do domu..

Jan: Do domu?. Czego się śpiesizysz?..
M arja: M ąż czeka na mnie...
Jan: Źomaćt mężczyźni muszą mieć cierpliwość — 

trudno!..
Marja: Rozumiem cię doskonale, chcesz skorzystać 

Z okazji naszego przypadkowego spotkania...
Jan: M oja droga życie jest takie krótkie...
M arja: Nie, Janeczku... Wspomnienia o tobie da­

wno już we mnie umarły... N ie chcę budzić prze­
szłości...

Jan: A le  we mnie żyją!.. N ie patrz na mnie takim 
wzrokiem... Czemu się dziwisz?. Czy cię nie kocha­

łem naprawdę?.. T o  nie b yło  zerwanie... Opuściłem 
Cię tylko na chwilę...

Marja: ...by kupić paczkę papierosów, wiem... 
wiem...

Jan: I  dziś spotykamy się znowu... A  WieSz kto 
ponosi za to  winę?.. T w ó j m ąż ’ . W iesz, to wcale 
nie jest ładnie z jego  strony, że skorzystał z m ojej 
chwilowej nieobecności i ożenił się z tobą...

Marja: Jak z.wykle obracasz wszystko w żart..,

Jan: M ówię teraz zupełnie szczerze. *

Marja: W ięc., kochasz mnie jeszcze... naprawdę?..' 
Powiedz... i

Jan: Kocham... Kocham szczerze, naprawdę... Słu 
ełiaj, chciałbym w  tej chw ili spotikać twego męża!.) 
Powiedziałbym  min, że nic z tego nie będzie... Powia- 
działbym mu, że  musisz znowu wrócić do mnie. V 
Gdzie on jest, ten łajdalk!.. Powiediz, gdzie go m ogę 
teraz spotkać!..

M arja: Uspokój się, Janeczku!..
Jan: N ic  mogę.!.. Kocham!. Rozumiesz?.. Żyć be* 

ciebie nie potrafię!.. Chcę pom ówić z  twym mężem!.. 
Słyszysz?..

Marja: Janeczku mój najdroższy Janeczku!.. Jal£ 
dobrze się składa!.. Skłamałam ci... N ie  wyszłam 
jeszcze za mąż.. N ie mam męża... Janeczku m ó j..

Jan: Co?..
M arja: Słuchaj, możesz zi>b ić ze ntną. Co ci się 

podoba... Tak bardzo tęskniłam za tobą.. Słuchaj, 
mogę zostać twoją... M ój najdroższy.. M ój jedyny.,,

Jan: Tak.. Rzeczywiście... T o  się doskonale skła­
da.. W iesz., to... to., cudownie.. No, tak.. Zobaczy*! 
my.. A l,a moja droga, która godzina?.. Dobrze. Słu­
chaj,.. T y lk o  chwileczkę... Zaczekaj tu na mnie.. K u­
plę ty lko paczkę papueroiów....

zó w k ę , że  k on ieczn e  są „d o k ła d n ie js z e  in fo r ­
m a c je "  o  d z ia ła ln ośc i c ia ł sa m orzą d ow ych  
,w P a les tyn ie . Na podstaw ie, żą d a n ia  A ra k ó w  
w  sp raw ie  rząd u  lo k a ln ego  w P a les tyn ie , o d ­
p o w ie d z i K o m is ji M a n d a to w e j na Lo żądan ie  i 
n ie d a w n o  o d b y ty ch  i podobn o  c ią g le  o d b y w a  
ją c y c h  się rok ow a ń  m ięd zy  r zą d em  p a le s tyń ­
s k im  a  p rz ed s ta w ic ie la m i '. Iro n n ic lw  a ra b ­
sk ich  m ożn a  ła tw o  s tw ie rd z ić  że s to im y  obce 
n ie  p rzed  n o w y m  okresem  r o zw o ju  p o lity c z ­
n ego  w  P a les tyn ie .

N ied a w n o  rozp oczę te  ro k o w a n ia  rząd u  p a -  \ 
le s tyń sk iego  w  k ie ru n k u  u tw orzen ia  tzw . r a ­
d y  u s ta w od a w cze j w  P a le s tyn ie  n ie  zosta ły  do 
tą d  u w ień czon e  p o z y ty w n y m  rezu lta tem . N a j 
b liż s z y  k on gres  arabsk i, k tó ry  z-biera się z  po 
c zą tk iem  p a źd z ie rn ik a  m a  za ją ć  się sp ec ja ln ie  
• p r a w ą  te j ra d y . N ie  u lega  d ziś  w ą tp liw o śc i, 
4e je ż e li k on gres  ten  u c h w a li u d z ia ł A r a b ó w  
w  o w e j ra d z ie  to  ra d a  te g o  io d z a ju  n ie za w o d  
n ie  p ow sta n ie . W p ra w d z ie  większość n a k on ­
g res ie  a ra b sk im  b ędz ie  p os iad a ła  n a c jo n a lis ty  
czn a  e g z ek u tyw a  arabska, z a jm u ją c a  d o ty c h ­
czas  n eg a ty w n e  s tan ow isk o  w o b ec  p rób  
w s p ó łp ra cy  z  rząd em  a n g ie lsk im , lecz nawret 
w iśród n a c jo n a lis tó w  a rab sk ich  d a je  się o b e ­
cn ie  z a u w a ży ć  zn a m ien n y  z w r o t  w  te j sp ra­
w ie .  Oto co  p is ze  p is m o  a ra b sk ie  ,J a rm u k " 
w y ch o d zą ce  w  H a.jfie , a będące organ em  egze  
k n ty w y  a ra b sk ie j (c y tu je m y  za  p a le s tyń sk im  
^ D ia w a re m ")::

„R ząd  palestyński znotzuroiał, te  zaniedbuje 
nadmiernie spra-wy ,arabskie w Palestynie i do­

szedł do przekonania, że polityka dotychczaso­
wa nie prowadzi d »  Celu. Sprawami, dotyczącenii 
Palestyny kierowano zigo&me z w o lą  sjoniistów 
(? ). Zdiaje się atoli że rząd pojął wreszcie, iż  
jego  stanowisko Wobec Arabów  palestyńskich 
•jest nienaturalne i pragnie dojść dio porozumie­
nia.' N ie  ulęga wątpliwości, że i bunt w Syrji 
StpoWodOwał go do tego. W iadom o nam, że rząd 
rozpoczął idkiowanda z kilkoma działaczami a 
rabskimi w  celu -dproWadzemia <k» zgody arab­
sko- angielskiej. Rokowania te doprowadziły do 
.uzgodnienia pewnych punktów, które będą sta­
now iły podstawę dio dalszych rokowań z delega­
cjam i poszczególnych stronnictw i  instytucyj. 
Jesteśmy dziś pewni, że polityka negacji, którą 
stosowali przywódcy arabscy w  stosunku do An 
glików , doprowadziła do klęsk na każdem polu. 
Polityka sprzeciwu pogarszała w yłączn ie sytua­
c ję  Arabów, podczas gdy  rząd angielski wyko­
rzystał ją  dla odsuwania Arabów od w pływ ów  
ma rządy w Lrajn i dla siania niezgody w ich 
szeregach".

P is m o  to  za zn acza  w  d a ls zym  ciągu , iż  n ie  
h a w * h i je  do z g o d y  a ra b sk o -a n g ie lsk ie j .„za 
k a żd ą  cen ę", i  d o  u zn an ia  d e k la ra c ji BalFoura 
le c z  tw ie rd z i,  że  A ra b o w ie  p a le s tyń scy  n ie  
zd o ła ją  n ic  os ią gn ą ć  an i w a lk ą  orężn ą  an i d o

ty c lie za so w ą  p o łityk .ą .
..Ti Zcba jirZrto przyjąć i zgodzić Się nalVih- 

m ki*! na rząd narcflowy. na jtarlaun111 k ió iv g °  
posłow ie Lwią wybierani stosownie do proporcji 
liczbowej ludności palestyńskiej, a polem prze­
prowadzimy nasze {••nsluloty stopniowo".

Jeśli w e źm ie m y  i>od u w agę  la k i, że każde  
p ró b y  ro k o w a ń  A ra b ó w  z rząd em  a n g ie lsk im  
b y ły  do tąd  u w a ża n e  w śród  a ta b sk ie j o p in ji  pu 
b lic zn e j za  g rzech  w o b ec  narodu , to  g los  orga  
nu s k ra jn y c h  n a c jo n a lis tó w  a rab sk ich  ukaże 
się mam w e  w la ś c iw e in  św ie tle . Cilos ten  ozn a  
cza  zap ow ied ź  g ru n tow n e j zm ia n y  p o lity k i a -  
ra b sk ie j. N ie  u le ga  w ą tp liw o ś c i że V I I .  k o n ­
gres a rabsk i n ie  sp rzec iw i s ię  ty m  tendenc jom .

J a k ie  s tan ow isk o  z a jm u je  w obec  ty ch  
zm ia n  n a stro jów  w śród  A ra b ó w  p a le s tyń sk ich  
i w o b ec  rok ow a ń  rządu  p a le s tyń sk iego  z A ra  
b a m i —  E g zek u ty w a  s jon is tyczn a?  D otąd  o 
o f ić ja ln e m  s tan ow isk u  O rga n iza c ji s jo n is ly e z  
n e j w obec  ty c h  p ro b lem ó w  jakoś nie b y ło  s ły  
chać. D o p ie ro  os ta tn io  z ło ż y ł sze f d e p a r ta ­
m en tu  p o lity c zn e g o  p rzy  eg zek u tyw ie  s jo n i-  
s tyczne j p. C o lon e l K ish , p rze fo yw a ją cy  obec­
n ie  w e  W ie d n iu , ośw iadczen i?  w  te j sp ra w ie  
w o b ec  p rz ed s ta w ic ie li p ra sy . W  ośw ia dczen iu  
lem  p o w ie d z ia ł p. K ish :

„M iędzy ludnością palestyńską a rządem od­
bywają się stale rokowania na lemat aktualnych 
spraw, a ostatnio odbywały się rozm owy nieofi-

tmmmats i ....

cjalne o powołaniu do życia rady ustawoduvr« 
ezej w  Palestynie. Rząd angielski oświadczył. ż «  
■•../ulowy le nie rnają charakteru WÓąŻącego, 
Gdyby uiCz!o do oficjalnych rokowań, to orga­
n iza c ja  sjO|,is[y (ZMa, jako „Jewiśh A gen < j‘‘ we­
źmie w nich udział. Jesteśmy o tych rokowaniach 
dokładnie poinformowani. Staje się coraz bar« 
dziej jasiiem że obecny stan nie m oże długa 

potrwać. Lecz. nic nie może ulctiz zmianie, dopóki 
nie będzie uznana zasada, że Arabow ie akce­
ptują mandat. Żywimy nadzieję, że nadejdzie 
dzień, w którym stanie się możliw-eim, że Żydzi 
i A rabow ie wezmą udział w rozwoju kraju w 
sposób demokratyczny, lecz tytko na zasadd* 
deklaracji Balfoura".

Uznanie deklaracji Balfoura i przyjęcie mail 
datu palestyńskiego ze strony Arabów jest, 
jak widać, z oświadczenia Colonela Kisha w# 
aunkibm współpracy Organizacji sjonistytz-. 
nej w Rpd»ie ustawodawczej. Sprawa ta wyma 
ga bardzo wielkiej czujności i ostrożności ze 
strony organów sjońistycznycli w Palestynie* 
Nie ulega bowiem wątpliwości że, jak to nie 
dawno stwierdził sir Herbert Samuel, władza 
mandatowa upatruje możliwość „całkowitego 
rozwiązania kweslji arabskiej w Palestynie W 
zw iązku z osiągnięciem udziału Arabów w  za 
rządzie kraju". Organizacja sjonistyczna mu­
si atoli baczyć by nie sfcilo się to kosztem za 
gwarantowanych żydiostwu praw w Palesty­
nie. (R ).

Narady francusko-niemieckie w  Genewie.

Na rycinie powyższej w idzim y Briatula i Cham b.r tai na obradujących z delegatami niemieckimi Ofc 
Sfresomantiem i sekretarzem stanu Schubertem.
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P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y

(n ) J«tk już donosiliśmy^ odbędjjia sio dnia 
16 bm. w Warszawie konferencja zaiutereso- 
wftnych sfer gospodarczych w sp. awie proje­
ktu nowej ustawy przemysłowej. Min. Prze­
mysłu i Ilandlu zmieniło projekt przedłożony 
przez poprzedni rząd Sejmowi, i zamierza 
go ogłosić jako tfs&iwę, na zasadzie peinunt’0- 
cnictw udzielonych rządowi dnia 2 sierpni i 
b. r. Ze wzglydu na liczne zmiany późniejsze 
treść tego projektu nie jesl jeszcze znana szer 
szemu ogołowi, podajemy więc poniżej waż­
niejsze jego postanowienia, zwłaszcza w poró­
wnaniu z  dotychczasowym sianem rzeczy i z 
dawnym projektem rządowym.

Skomplikowanem i przeladowanem formal­
nościami było dotychczas tzw. postępowanie 
edyktalne, poprzedzające udzielenie zezwole­
nia na otwarcie nowego zakładu przemysłowe 
go. W  obecnem ujęciu tego działu poszło Min. 
Przemysłu i Handlu po linji zwężenia do m i­
nimum tego postępowania, polegającego na o 
sobrn m zawiadamianiu sąsiadów względnie 
publikowaniu o mającem powstać przedsię­
biorstwie z wezwaniem do wnoszenia w okre­
ślonym terminie ewentualnych przeciw niemu 
zar-utów. Według nowego brzmienia nowych 
przepisów władza przemysłowa będzie zawia­
damiała tylko urząd gminny, właściwy dla 
miejsca zakładu, przyczem opinja lego urzędu 
v  arna być udzielona władzy przemysłów-ej w 
ciągu 10-ciu dni celem nieprzeciągania zaia- 
tawimia sprawy.

Dla rzemieślników żydowskich w b. Kongre 
sówce i na Kresach ważnem iest uchylenie in 
stytucji cechów przymusowych przewidzla - 
nych w projekcie rządu poprzedniego, a mają

cych na celu uzależnienie wszystkich rzemiosł 
pików od starszych ce-liowych. W  razie przy 
znania cechom charakteru przymusowego w 
u kręg u danego cechu p.awo trzymania ucz­
niów, lub zatrudniania czeladników w rzemio 
śie będą mieli wyłącznie rzemieślnicy należą­
cy do cechu. A przyjmowanie do cechu było­
b y  zależne od starszych zgromadzenia. Jak to 
wyglądałoby w naszych warunkach łatwo się 
domyśleć.

Uchylenie więc lego paragrafu jest krokiem 
napfzód w kieiunku oczyszczenia ustawy od 
kndencyj apiysemickich.

Ministerstwo uznało również wbrew proje­
ktowi poprzedniemu praw:o dalszego uprawia 
nia bez przeszkód zawodu dla rzemieślników 
już pracujących w rzemiośle. Na terenie Kon­
gresówki i Kresów Wschodnich uważać się bę 
dzie za dowód posiadania uprawnienia prze 
myślowego stwierdzenie przez urząd gminny 
rozpoczęcia samoistnego wykonywania danego 
rzemiosła przed dniem wejścia w 2yae usta­
wy przemysłowej i przedłożenia świadectwa 
przem yskiego y j  rok 192Y

Prawo prowadzenia rzemiosła na tej zasa­
dzie ograniczone jest w projekcie do lat 5, 
przyczem może ono być przedłużone do lat 10.

Jak widzimy, projekt obecny w wyższym 
stopniu niż poprzednie staje na zasadzie libe 
ralizmu gospodarczego i zaspakaja zarazem 
częściowo uzasadnione, postulaty wielutysięcz 
nej rzeszy rzemieślników żydowskich. Ogłoszę 
nie tego projektu, jako ustawy powitamy z za 
dowoleniem jako krok naprzód na drodze u- 
jednoatajniteniia ustawodawstwa przemysłowe 
go w Polsce.

Nieudała obrona p. Wł. Grabskiego
Oskaria Innych, a sam winien być postawiony w stan oskartenla.

Sprawa wydzierżawienia monopolu żapaTcza 
uego przez b. ministra skarbu Grabskiego po 
ruszana była kilkakrotnie w Sejmie, a w na­
stępstwie ujawnionych rewąacyj o niekorzy­
stnych dla Skarbu warunkach tej pożyczki i 
o braku prawnej podstawy do wydzierżawie­
nia tego monopolu w reku 1925, utworzona zo 
stała specjalna Komisja sejmowa celem nłiż- 
S2cgo wyświetlenia łych zarzutów.

Sensacyjny zwrot w tej sprawie stanowi o- 
becnie wystosowanie przez p. Grabskiego lu b i i 
c_uego listu otwartego do ma1 szalka Sejmu, o 
którym wczoraj już donieśliśmy, a w którym 
lo liście broni się p. Grabski przed stawiane- 
mi mu zarzutami, choć zdaniem naszem wła- 
ściwerri forum dla tej obrony była wspomnia­
na wyżej komisja. P. Grabski posuwa się tak 
daleko, że całą kampanję przeciw sobie w spra 
wie monopolu zapałczanego tłumaczy osobistą 
zawiścią i intrygami kilku posłów wchodzą­
cych w skład tej komisji. I lale twierdzi p. 
Grabski, że jedynym błędem jego w tej spra­
wie było

„uchyhiemie" radzie, k tórą otrzymałem w o- 
becności Pana Marszałka od prezesa W itosa po 

posiedzeniach Sejmu, na których była uchwalo­
na ustawa o monopolu zapałczanym. Mimo tego, 
że przygniatająca w iększość Kom isji Skarbowej 
była Za ustawa je j przewodniczący, poseł Byr- 
ka był je j przeciwny. W obec pow yższego prezes 
poseł W itos udzielił mi wskazówki, by»n dla 
pesta Byrki* znalazł dobrą posadę, taką, któraby 
mu pozw oliła  na zrezj gnowanie z  posłowania, 
a otrozycja jego w tej i innych sprawach ustanie. 
Radzie tej nie uczynili m zadość",

P. Grabski twierdzi dalej:
„Panu posłowi Byrce zresztą już przedtem po­

ważnie się naraiZiUm. gdyż w 1924 r. pozbawi­
łem go  śyjpekury w  Zakładzie Kredytowym 
miast mi łopoj kich, który to zakład zlałem w 
jedną całość s Bankiem Gospodarstwa Krajowe

Napadnięci przez p. Grabskiego w bezprzy­
kładny sposób posłowie reagują przeciw jego 
napaści, potępiając najostrzej próbę wyprze­
dzania wyroku komisji sajtnowej w drodze ba 
lamucenia opnij i publicznej i łeroryzowania 
świadków dowodowych którzy przeciw nie­
mu mogą dostarczyć materjału rzeczowego.

Poseł Byrka odpiera w szczególności zarzuty 
co do rzekomych jego ..synekur1 jako zgoła 
bezpodstawne. Monopol zapałczany zwalczał., 
jako szkodliwy dla państwa i społeczeństwa. 
Zresztą:

Sprawa zapałczana jest jednym z dr-obnyCh e- 
p izodów  nadużyć, zarzucanych Władysławowi 
Grabskiemu jako m inistrow i skarbu; to też w  
Sejmie rozważana jest propozycja postawienia 
go w stan Oskarżenia w związku z Całokształtem 
jego  urzędowania, a w szczególności W związku 
z zaciągnięciem przez niego osławionych poży­
czek: w łoskiej i dillonowskiej, wypuszczaniem 
bilo-nu i Całego szeregu tak zwanych pozyCzek 
interwencyjnych. W ładysław  Grabski chce wido 
cznie skierować całą sprawę na tory uboczne, 
by u społeczeństwa odwrócić uwagę od tego Co 
jest istotne.

Poseł Michalski zaznaczył, że spraw ę skiero 
wanych przez p. Grabskiego przeciw niemu za 
rzutów odda do właściwego załatwienia p.- 
marszałkowi sejmu, co się zaś tyczy monopo­
lu zapałczanego to jako prezes sejmowej ko­
misji śledczej narazie publicznie wypowie­
dzieć się nie może.

Również poseł Wyrzykowski zaprzecza za­
rzutom p. Grabskiego, co dę zaś tyczy posła 
Rosmarina, to wystosował on do prasy ob­
szerne pismo rozbijające w puch insynuacje 
p. Grabskiego. Pismo to w obszernem stre­
szczeniu ogłosiliśmy w dziaie tclegramowym 
numeru wczorajszego. (W e wydaniu prowin- 
cjonalnem podajemy je dzisiaj na str. 11-tej).

go. W łaściw ie muszę się przyznać do jednego 
jeszcze „uchybienia" wobec niektórych posłów. 
W ydałem bowiem w swoim czasie rozporządze­
nie że żadcu poseł nie może być członkiem rad 
nadzorczych banków państwowych, a posła M i­
chalskiego nie zamianowałem na prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego, a pominąłem go za 
to, że bronił on przedemną jako ministra skat bu 
jedną z filjl banku, uprawiającą grę  na zniżkę 
waluty polskiej w chwili zaprowadzania refor­
my walutowej".

Zarzuca również p. Grabski, że;
„poseł Rozmaryn, bodąc członkiem Kom isji, 

nachodzi miuislerji m skarbu,, jako petent do­
m agający się załatwienia poszczególnych spraw 
fabrykantów zapałczanych".

Zarzut ten staniany posłowi i adwokatowi 
brzmi bardzo dziwnie!

Dalej pisze p. Grąbski:
, Jako w łaściwy przeciwko mnie oskarżyciel 

występuje poseł W yrzykowski, CO do którego 
zapewne już pan marszałek otrzymał wiado­
mość, że znajdował się w niejasnych stosunkach 
materjainych z dyrektorem Związku H andlowe­
go Rolników, Illim czem , co do którego toczy 
się proces o defraudację.

Stosunki te znalazły swój wyraz w zawezwa­
niu posła W yrzykow skiego przez syndyków ma 
sy upadłości tej spółki o zw rot większej sumy 
pieniędzy, otrzymanych bez żadnego tytułu pra­
wnego. ;

Wolno oczywiście p. Grabskiemu Lronić się 
przed zarzutem narażenia Skarbu Państwa na 
szkodę ale metoda, jaką w tym celu obrał 
powyższym listem otwartym stanowczo spra­
wy dla niego nie poprawi. Nie po2ba\viunym 
pikanterji jest zresztą fakt, że to właśnie p. 
Grabski o którego metodach pozyskiwania so 
bie zwolenników' niejedno już się czytało i j  

słyszało, stawia tego rodzaju zarzuty człon- j 
kom Komisji sejmowej.

*»
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Dr. n e O D o m n i w
specjalistka w  chor. skórfłych i kosmetyki lek. 
Kraków, św. Jana 3 (od godz. 3— 5 pop.) 

powróckia.
Specjalista chorób wewnętrznych

Dr. mecł. HENRYK CZAPNICKI
powrócił

L a k ó w , Florjańska 8, II. p. Tel. 4702.

Adwokat Dr. Syrop
Now y Sącz

p o w ró cił.

Adwokat Dr. Henryk Silberstein
powrócił

Krabów, ulica Gołębia 3. —  T «L  3415
i przyjmuje w  godz. popołudniowych między 4—6.

Dr MALWINA KRENGIÓWrTA
powróciła

ord. w chor. skórnych, wener. i kobiecych 
od godz. 3— 5 

Kraków, ul. tarowiiina L. 41.

M l a ULA KLBIL
powróciła

ordynuje od 9— 12 i od 3—6 
Kraków, ulica Zlalona Ł. 5 partar.

L?flDflDET riTU“ uL Gertrudy 28. Tel. 328. fwajśole od plant 
ftflnUffr I II  I Nowy profrram Codziennie przedstawienie 
UHUnilŁI » u n  od godziny » wieczór. -  Wułęp wolny

Podziękowanie.
WPauu Drowi A. Sch AiarzbartowI za

umienną i troskliwą opiekę w czasie mej 
choroby, składam tą drogą seraeczne po­
dziękowanie Felicja Burgowa.
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Wiadomości z kraiu
Walia u urn kabli w M e

(K or. w ł.) R iZgszow, 13 września.
Niesłychane stosunki; jakie się rozp>aniosz.yly w o- 

bechyin knhale rzeszowskim, oraz wysunięta w chwi 
li obecnej na tapet skomplikowana dość kwestjt. ra- 
binacka, spowodowały tutejszą organizację sjońską 
do z a ł  a a głosu w  tych tak doniosły cli dziedzi­
nach żyd a  Żydowskiego, ażeby w pierwszej sprawie 
faiprotestować przeciw  < becnej rujnującej gospodar­
ce kahailnej i  z ii maskować obłuJę i  nicośc naszycn 
„panów  kahalników", w  drugiej zaś kwestji, iżeby 
oświadczyć się oficjalnie i wskazać, jakie stanowi­
sko —  zajmuje organizacja sjońóka w aktualnej o- 
Jjwuir sipirawie obsadizenia krzesła rabinackie' o  w 
Rizet aoiw te.

'Z tej też okaizji odbyło się w ubiegłą niedzielę w 
czczdlnie wypełni nej sali szpitala żydowskiego 
iWdelkie Zgromadzenie Ludowe, zwołane przez tutej- 
juy Kom itet Lofl alny O lg . Sjońsłl ej.

iPło zagajeniu przez p. dir. W anga i po jedinogło- 
to ym  wyburzę tegoż na przewodniczącego Zgrom a­
dzenia, z. brali gjłois pp. E ljaS z W  king i Abe Apfel- 
h tu n , którzy niezwykle silnie w ystąpili z druzgocącą 
krytyką obecnych szkodliwych stosunków w naszym 
kabale, ptrzyczem naprowadzili cały szereg szczegó­
łów  i  faktów (łaźnia „chewra kedosza" itp.), o cha­
rc i keta kilasjycznych skandalów Szczególnie ostro 
Wystąpai" ntcWC, przeciw  niesłychanemu terrorowi 
MpropSziacyjnemu" i  spowdowanej niim pobłażliwości 
cuMCnego perzesa kahału p. N oego  Spiry, który zre- 
n t ą  jest człowiekiem niezwykle godnym i obywa­
telem poważanym.

Szeroko omówiono też całą tutejszą ,Steinberga 
dę“ , ptrayOzem wySzły tia jaw szczegóły świadczące 
C niesiychanlj „ohucpie" i czellności naszych kahal- 
H ków , dbających jedynie o prywatę.

iWywody mówców, k tórzj żądali ustąpienia obec­
nego kahału, przyjęto burzą oklasków a szczególne 
SałDe ■wradetde wywarło pod każdym względem świe 
lue przemówienie p. EljaiSza Wanga. Po tych wy- 
Wodlach przem awiał jeszcze w imieniu iu tejizego o- 
bywatelstwa p. Eisenborg, który domagał się pow o­
łania na stanowisko rabina rzeszowskiego, syna błp 
wniBfi łęgu rabin i, posła Arona Lewina, rabina w 
Samborze. Podobną deklarację złożył w imieniu 
StówarzycaenS i Kuipców p. Fischer Na zakończenie 
» tra ł ponownie głos p. dr. A. W ang, który w  mo­
w ie  doskonałej i  ciętej dał należytą odprawę na- 
Stzym panom z  kahału“ , przyczem wskazał na oko­
liczność, że  organizacja sjońska w Rzeszowie zaw­
sze Stała lla straży inte#esów żydostwa w Rzeszowie 
t od 30 już lat walczy przeciw  zasymilowanej klice 
ludiuJn j, a przez abstynencję w ostatnich szaehraj- 
sko przeprowadizonych i zaprotestowanych wybo­
rach, za obec i stosunki wcale nie ponosi odlpowie- 
dzaalnoś sl, „Nam  —  powiedżiał s>z. mowCa —  o 
Szczegóły nie idlzie, ale o  system. System ma być 
Czysty i  zdrowy. Jedyną zaś d rogą  do tego jest de­
mokratyzacja k tbału, która powinna bez/ wlocznie 
Dasc (Burza oklasków ). Następnie w yłuszczył
prezes tutejszego Komitetu Lokalnego stanowisko 
organizacji s joóskiej wobec kwestji rablnackiej. 
„O rgm iz i cja n u i  ośw iadczył p. dir. W ang, m oże 
mieć wprawdzie zasSiliZeżenie wobec osoby posła ra­

W tM u li u  U  k i a H i d i
R O Z M O W A  O V A L E N T 1 N IE  I  G LO R J I 

SW AN SO N  
(Kinuteatry „U  decha" I „Sztuka").

J e ie ta  w  „Uciesze" gdzie mnie dosłownie zaw lo­
k ła moja przyjaciółka. Broniłćm się przeciwko 
„Tru jącem u czarow i" z całych sił, bo Valentino nie 
jeśt m oją  sytnpatją. Uważałem go za aktora raier- 
Dego, operującego tylko oczyma i rękoma Ilość ar- 
tyotyoznych kombinacyj jest u niego ograniczona, 
przyczem kombinacje stale się powtarzają. Jeden 
Mm  i  \ Jentinem wyczerpuje wszystkie jego mu- 
ttiw ośch

"Ad< trud *o —  kobieta muże być, gdy  zechce, głu- 
dkrDśflmą. W szelk ie argumenty bledną Wobec łgó l- 
nej sugestji. M oja przyjaciółka postanowiła póijść 
aa Valenitma Roma locuta, causa finita. Przyrzekła 
Ze mną m ówić o walorach Valen*iua po i podczas 
jprsedsu.wi enia “ .

X  więc zacząłem;

3*1 Yalentino jest męskim kokletem. M ówią po­
wszechnie' mężczyzna czaruje silą, kobieta w dzię­
kiem. Valentdu<ł był co prawda sportsmenem i m iał 
cioto gibkie, wygimnastykowane, ałe o tern wszyst- 
Ititau dowiadujemy się z gazet, a na pierwszy rzut 
oka porywa nie nas, tylko was, niedbałą nonszalan­
c ją  ruchów, pewną sztuczną kokieterją. Yalentino 
WjĘtoy i*-« ctownav —  oto obrał, który na obu pół-

bina hcwilia, ze względu na jego stosunek do idei 
sjońsfeiej (,,Aguda“ ), jednakowoż, o ile  wybór jego 
będzie aktualny i o  ile nędzie to woflą obywatelstwa 
rzeszowskiego, organizacja nie wystąpi negatywnie 
i potrafi zająć stanowisko, godne swego prestiżu i o- 
brony interesów żydowskiego Rzeszowa".

Enuncjację powyższą przyjęto z wielkiem ZudoWo- 
k-niem to też ipo odczytaniu odooWiednich rezolucyj 
przyjęto je jednogłośnie i  burzą ohlaHtów.

Po  zamknięciu zebrania, która odbyło się Zupeł­
nie w zorow o obywatele udali się ławą pod dom p. 
N. Spiry i  Aszera Siltoera, gaszę demonstrowali g ło ­
śno, wzywając do złożenia mandatów kahalnyUi 
i Oo rozpisania nov yoh wyborów. Poczem Wuzyscy 
rozeszli się do domów, przyczem  spokuju nigdzie 
nie zakłócono. , Rad.

— — —o-o------- r

Dnktłi ju t  o u w * w Oitai
Wlojewoda pom oiski zawiadomił Onegdaj telefoni­

cznie ministerstwo spraw wewnętrznych że w Go- 
lutoiu panuje pokój. Posterunek policyjny zwiększa­
na o  17 policjantów i wydano surowe zarządzeni?. 
Ministerstwo wydało zarządzenie, by usunąć Cyga­
nów  z okolicy Gołubia. Dwóch cyganów aresztowa­
no i oddano do dyspozycji prokuratora Ekshumacja 
zwłok dziecka zabitego w Dobrzyniu nastąpiła na 
skutek specjalnego zarządzenia władz centralnych, 
*>y w ten sppsób uspokoić umysły ludności i wyka­
zać, że wykluczone jest podejrzenie o jakikolwiek 
mord dla celów rytualnych. Po sekcji zwłok lud­
ność uspokoiła się.

Aktorzy polscy chcą zapomnieć 
o walce narodowościowej

Na zjeździć aktorów żydowskich, o którego otwar­
ciu już donosiliśmy, wybrano prezydjutn, w skład 
którego woszli dr. Weichcrt, Lande, Fischer i Sair- 
*)erg. Z jazd powitał mieniem aktorów polskich p. 
Nowakowski, który wskazał, że istnieją momenty 
domagnjące się zaprzestania walki narodowościowej 
Mówca zapowiedział ściślejsze zbliżenie związku ar­
tystów Ooi.kich i artystów żydowskich. Ze sprawo 
Bdania poszczególnych oddziałów związku wynika 
że w niektórych miastach położenie aktorów żydo­
wskich jest względnie pomyślne. Magistrat. Wileński 
jest jedynym w Polsce, który popiera teatr żydow­
ski kwotą 13,000 ?.ł. rocznie. Zjazd uchwalił wotum 
taufania zarządowi.

---------- 0 §J ----------

1400 IN TE K PE L/A C YJ. \V prezydjum Rady mini­
strów Znajduje się pouobuo 1400 interp&laCyj posel­
skich w  różnych sprawach. Referenci przygotowują  
obecnie w przyspieszonem tempie odpowiedzi na te 
interpelacje.

T E R M IN  W Y J A Z D U  M IS J I P R O F . KEM M E- 
R E R A  został przesunięty na dzień 17 bm. W czora j 
14 bm. powróci! prof. Ke mm er er z objazdu po G. 
Sląskn.

P O Ś W IĘ C E N IE  N O W Y C H  Ł A Z IE N E K  W  K R Y  
N IC Y  iki-atdpiło wczoraj 14 bm. w sposób nader uro

kulaćh w yw ołu je te <sme dreszcze o płci tak nie- 
riuśzhde piękną nazwanej. Jfiejedra z „w idzek" wsta­
wiła siebie w  sytuację amantki.

—  Dobrze już. dobrze. Już zaczynasz filozofować, 
chociaż p. Solda słu&znie chciała cię odzwyczaić od 
tego przykrego nałogu myślenia Czy jednak nie 
uznajesz, że m inął już okres, kiedy mężCzyima pory­
wał siłą. Mcże już nadszedł czas, by się wrt-szcie 
pożegnać z ideałem naszych prababek? Teraz teAa- 
me rączki kobiece, które tak delikatnie iptieszczą, 
m ogą w  bokserskich zapasach amantowi wybić 
wszystkie zęby...

—  Ja już pozostanę zacofanym reakcjonistą i wo­
lę, by mnie kobieta pieśeiła, nie w ybijając zębów. 
K  obiela upodabnia się W prawdzie do mężczyzny, 
czego dowodem jest w łiśm e film . W szak zjawił się 
nawet kobiecy lla r ry  Pee l ale uważam to Zjawisko 
Za chorobliwe- N ie  na io  jednak chcę zwrócić twoją 
uwagę. Oto Yalentino jak każda kokietka jest nie­
szczery. Gardzi rzekomo kobietą, gryw ał przeważ­
nie znudzonych Don Juanów i tein właśnie brał znu­
dzone niewiasty, prawdziwym  bowiem  znawcą ko­
biet jesi tylko ten, kto kobietę wciąż sutdjujc. Kto 
odczuwa niewolę, buntuje się przeciwko tej niewoli 
i  dochodzi do płomiennej nienawiści. Yalentino ty l­
ko się nudził na ekranie i do nienawiści nigdj- nie 
doszedł.

Pncóż się buntować skoro potem jeszcze m o­
cniej wżerają się kajdany. Słodko całować usta, 
-któie nienawidzą, A  Yalentino znał kobietę, intui-

cyzysily w obecności m in istrów  M łodzianowskiego i  
Raczyńskiego, gen. dyrektora służby Dr W roczyń ­
skiego, wojewody Darowsbicgo i iii. 'Przem ówienia 
w ygłosili biskup Kom ar z Tarnowa, min. Młodzia­
nowski, D r Wroczyński i rektor politechniki lwow­
skiej Nadolski. Nowy gtuach łazienek prezentują 
się bardzo okazale.

N O W E  R E W IE LA C JE  O W A R S Z A W S K IM  Irt 
R Z Ę D Z IE  Ś LE D C ZYM . W  związku z artyku łu*,
jaki się pojaw ił w  „Hajncie", broniącym  poniekąd 
skompromitowanych rewelacjam i urzędników wala 
szawskiego urzędu śledczego, podnosi p. Radosław, 
W o jn icz na łamach „Głosu P raw dy" pewne Zarzuty 
pod adireoem żydowskiego dziennikarza, Szlamy F b S  
kLnida, twierdząc, że p. Feinkind pozostawał w  bUij 
sikich =Lc un‘.ach z urzędnikami Urzędu siedczegOkj 
Autor twierdzi również, że pewien dziennikarz poł*l 
ski pozo&iaje wprosi na żołdzie Urtędu śledczegrią! 
Z oceną rewelacji, odnoszących się do Feonkmdjttj 
należy zaczekać do wyjaśnienia redakcji ..Hajntu^ 
ewentualnie autora Owego artykułu W „H ajncie".

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y  W  JARB M C ZU ) 
S P Ł O N Ą Ł . Donoszą z Jaremcza że nocy sobotniej 
spłonął tam doszczętnie zakład wodoleczniczy. Pożar. 
Wybuchł o  g. 2 w nocy —  tak, że służba i osoby ia< 
mieszkało w zakładzie z trudem tylko zdołały wydo­
stać się z płomieni. Pastwą płomieni padły kabiny,' 
inhalatorjum, pokoje 04-dynacyjne itd. Szkody prze­
kraczają 2u tys. zł. Prawdoilodobną przyczyną wy- 
l>udiku jest krótkie spięcie wywołane podczas na­
prawy instalacji elektrycznej. Docho-lżenie w toku.

P R Z Y K R Y  W Y P A D E K . Z Góry K alw arji dono­
szą: P rzyk ry  wypadek jsdarZył się w RoSz HaSzanai 
u znanego cadyka z Góry K a lw arji. Na święta p r.y  
było tam kilka tysięcy zwolenników cadyka. W  cza­
sie składania życzeń Cadykowi panował tak w ielk i 
ścisk, iż 35-letni ehasyd LeibuSz uległ omdleniu. 
Charakterystycznem jest, że zawezwany narychmiast 
felczer chrześcijański odmówił przybycia. LeibusZ 
zifarł.

„A K A D E M J  4.“  M IS J O N A R Z Y  W  W A R S Z A W IE
W  dzielnicy warszawskiej ,Radość" we w illi bj ego 
kiędza Żebrowskiego Znajduje się podobne, spe­
cjalna „akademja" dla misjonarzy. Na czele tej aka- 
dcmji stoi niejaki Gulin. a uczniami je j są młodzień­
cy żydowwcyi 7. różnych sfer. D o „akadem ji" wstępu 
ją przeważnie ludzie bez zajęcia i 1) jący w nędzy. 
W pływ  owej „akadem ji" na ludność żydowską jest 
równy zeru.

10 L A T  W IĘ Ż IE N A  Z A  Z A B Ó JS TW O  Ż O N Y .
W  piotrkowskim  sądzie okręgow ym  odiiył się nie­
dawno ciekawy proCes. Na ławie oskarżonych za­
siadł Adam Głogowski, syn właściciela dóbr koło 
Tomaszowa. Głogowski zam ordował Swoją żonę. a 
celem zatarcia śladów mordu wrzucił ciało 'zamordo 
Wanej do potoku. Proces wywołał w ielkie zaintere­
sowanie, ponieważ Głogowski był znany jako bar- 
d ;o  solidny człowiek. Przyczyną mordu wedle ze­
znań oskarżonego miały być rozdźwięki na tle po­
sagu żony. Po dwugodzinnych naradach wydal są<f 
wyrok, skazujący G łogowskiego na lO lal Ciężkiego 
więzienia.

Z N O W U  K a T A h T R u F A  S A M O LO T O W A . Pod
Łodzią spadł sam doł wojskowy odbywający d rogę  
z Dęblina do Torunia. Aparat został zniszczony, pi-, 
lot wyszedł cało.

Cyjnie wiedział, że się śmiejemy z brutalności, a! 
bierze nas tylko lekceważenie. Była to zresztą ma­
ska, poza którą ukrywało sfię morze czułości dla' 
1 as. My k obiety to odczuły i dlatego wdzięczne mu 
jesteśmy. P -pa trz  się na otoczenie, obserwuj no, pe­
wne kobiety.,

Moja przyjaciółka miała rację. W szystkie kobiety 
na widowni były uśmiechnięte. Zagadkowy tajem­
niczy, z p o d z i e m i  duszy kobiecej pfynął ten uśmiech 
Zaw iera ł W sobie jakąś zwycięzką pr i  wiedzę o ży­
ciu. Szydził z  wielkich urojeń. T y lk o  jedne tam zau­
ważyłem smutne oczy kobiece, Była to jednak ko- 
bieH  o prawie męskim zaroście. A  jednak witam 
was, jedyne smutne oCzy kobiece.

*  *  *

Natomiast bez zastrzeżeń podziwialiśmy na drnąi 
dzień G lorję Swanson W „Sztuce". Glo/ja jest ło­
buzem a więc najmilszym typem artystk.. Mary 
P ickford  mimo swej trzydziestki jest wciąż jeszcze 
stadkiem dziewczęciem, a Swanson przewyższa ją  
bogatą skalą artystycznych możliwości. Jest to beż- 
spi zecznic najHepisza aktorka filmowa. Brzydka je j 
twarz jest nadzwyczaj ruchliwą. Bogata skala arty­
stycznych m ożliwości. Jakiż sk>k od Salow y do 
zwykłej kelnerki.

D latego Serdecznie i szczerze bawiliśmy sdę „ura­
zem ..Precz z  aktorkami". Obraz przydługi, ale 
wciąż występuje Swanson, a to Wystarczy, by z roz­
koszą przesiedzieć dw ie  godrin j Asa!.
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Dawniejsze próby leczenia i zapobiegania. —  Surowica ozdrowieńców (M.R.S.) i uzyskane 
przez ni? rezultaty. — Próby ze surowic? zwie rzęcą. — Uodpornienie uzyskane przez zastrzy

knięcie krwi ludzi dorosłych.

Odra należy do tyeh rozpowszechnionych 
chorób infekcyjnych, które każdy z nas pra- : 
Wie w dzieciństwie przechodził. Niema dziś 
może człowieka dorosłego, któryby na odrę 
kiedyś nie chorował. Dorośli na odrę na ogół 
nie zapadaj?. Odporność tę zawdzięczaj? pra­
wdopodobnie temu, że odrę już za miodu prze 
byli. Większość chorób infekcyjnych ma bo 
wiem to do siebie że przebycie jednej z nich | 
zapobiega powtórnemu zarażeniu.

U nas naogół odra przebiega dość łagodnie, j 
napozór jednak. Dzieci bowiem małe do dwóch j 
Jat, a w szczególności niemowlęta często odrę ; 
ciężko przebywaj? zwłaszcza ze względu na ■ 
wtórne komplikacje. Według statystyki Pfaun 
diera na 600.000 mieszkańców w Monachium, 
choruje rocznie okr?gto 6000 dzieci na odrę, — 
z czego Około czterystu umiera —  i to jest li­
czone w latach w których nie było epidemji.

Z tych zmarłych dzieci przy­
pada według Redera 91 procent na dzieci do 
sześciu lat, zaledwie zaś 9 procent na dzieci 
starsze. Widać więc jasno że narażone s? 
przedewszystkiem dzieci małe (najbardziej nie 
mowlęta). Jeśli zaś epideinju odry wybuchnie 
w kraju, w którym odra poraź pierwszy wo- 
góle występuje —  wówczas mnóstwo ofiar epi 
demja taką zabiera. I tali np. epidemja odry 
na wyspach Fidżi w roku 1674 zabrała 20,000 
ofiar. Epidemji odry w Astorji uległa połowa 
mieszkańców.

Odra jest ogromnie zarażiiwa. Zazwyczaj 
chore dziecko zaraża swoje rodzeństwo; w 
szkołach, zwłaszcza w najniższych klasach oh 
serwować można, jak po jednym wypadku o- 
dry choruj? kolejno ławkami poproslu dzieci.

Zarazka odry dotąd nic znamy. Wiemy tyl­
ko, że znajduje się on we krwi, w ślinie tu­
dzież w wydzielinie nosowej chorych. Przez 
przeszczepianie można odrę wywołać u zdro­
wych ludzi; można również przenieść cdrę na 
małpy. W  połowie ośnmastego wieku angiel 
ski lekarz Home. próbował nawet przez szeze

do tego jak długo one. w organizmie ozdro­
wieńca pozostają.

Opierając się na przypuszczeniu, ze krew 
ozdrowieńca po odrze zawierać musi swoiste 
nicweczniki, badacze francuscy Nicolle i Con- 
seille w roku 1918 po szeregu eksperymentów 
na małpach, poczęli stosować zastrzykiwanie 
surowicy krwi ozdrowieńców, dzieciom aby 
w ten sposób uzyskać odporność na odrę. 
Wszystkie próby udały się znakomicie. W  rok 
później badacze amerykańscy Richard-mn i 
Connor wznowili te próby. Stosowaną suro­
wicę ozdrowieńców nazv>ano surowicą M.R.S. 
(Masnrn—Rela mwalescen len— Serum). I tutaj 
wszystkie próby powiodły się. — W  roku 1920 
Degkwitz (Monachium) wprowadza ten spo­
sób uodporniania na klinice Monachijskiej, 
twierdząc że badania swoje prowadzi zupeł­
nie niezależnie od odkrycia badaczy francu-

sem—Tier— Serum, czyli M.T.S.). Polemika 
na temat skuteczności lej metody toczy się 
do dnia dzisiejszego w prasie lekarskiej. Jak 
jednak z dotychczasowych badań wynika, U  
•metoda pomyślnych wyników nie przynosi ‘ 
zwłaszcza że jej stosowanie jest bardzo trud­
ne (zastrzykiwanie musi być robione w pew­
nym ściśle oznaczonym dniu po wniknięciu 
zarazka).

Niedawno ogłosił pediatra Wurzburski 
Rietschel, że uzyskał doskonałe wyniki przez 
zastrzykiwanie krwi dorosłych. I  dorośli bo­
wiem, którzy w dzieciństwie odrę przebyli, po 
siadają swoiste niweczniki, którym swą od­
porność na odrę zawdzięczają. Opierając się 
na tein, Rietschel proponuje, aby w razie pa 
nującej epidemji odry zastrzykiwać zapobie- 
gawczo dzieciom małym i oseskom — bo te gą 
najbardziej narażone — po dwadzieścia cm, 
sześć, krwi starszego rodzeństwa, albo które­
goś z rodziców. Leśne (Francja) potwierdza po 
myślne wyniki uzyskane za pomocą tej meto­
dy. Według statystyki, metoda ta daje w 50 
procent pełne uodpornienie, w 50 procent zaś 
przechodzą tak uodpornione dzieci bardzo lek 
ką, poronną formę odry —  ślady zaledw'e wy. 
sypki, brak objawów kalaralnych temperatura

pienie zarazka uzyskanego od chorych, przeno S. surowicę krwi uodpornionego barand (Ma­
sie odrę jego zdaniem osłabioną, na ludzi 
zdrowych i w ten sposób, po lekkim przebiegu 
choroby, uzyskać odporność na powtórne za­
rażenie się. Taki jednak sposób szczepienia 
rzecz prosta nie zyskał aprobaty.

W  roku 1923, Włoch Carcnia ogłosił, że u- 
dalo mu się wykryć zarazek odry. Ta jednak 
enuncjacja włoskiego uczonego spotkała się z 
ostrą dosyć krytyką innych- uczonych tak 
że dziś jeszcze kwestji tej za rozstrzygniętą u- 
ważać nie możemy.

Jak wiadomo, toksyny dyf tery tyczne, za- 
strzyknięte koniowi powodują powstawanie 
w surowicy krwi końskiej swoistych niwecz- 
ników, które neutralizują działanie tych to­
ksyn (BehrLng). Surowicę antytoksyczną sto­
sujemy dziś z doskonałym skutkiem w dyfte- 
rji. Tej metody próbowano też i w stosunku 
do innych chorób; z odrą sprawa przedstawia 
się o tyle ciężej, że tej choroby na zwierzęla 
przenieść się nie udaje. Jak jednak K. i G.
Klemperer już w roku 1895 udowodnili czło­
wiek również po przebyciu jakiejś choroby in 
lekcyjnej posiada w surowicy krwi wytworzo 
lie swoiste niweczniki. takie niweczniki zna­
leziono też u ozdrowieńców po zapaleniu płuc, 
tyfusie, cholerze. Ilość jednak tych niwerzm- 
kow jest bardzo różna — lo samo odnosi się

skicłi. Dćgkwitz podaje 172 wypadków uodpor prawie że normalna, brak poczucia choroby,
Po przebyciu takiej formy odry, pozostaje peł 
na, czynna —  zatem bardzo trwała odporność, 
na tę chorobę. Odporność zaś na odrę uzyska­
na za pomocą M.R.S., czy też krwi dorosłych, 
jest tak zw. odporifością bierną, i trwa zaled 
wie parę miesięcy. Odpornością bierną nazy­
wamy ją dlatego ponieważ organizmowi u- 
odpomianego człowieka zastrzykujemy odra- 
zu gotowe ciała ochronne; organizm w wytwa 
rzaniu tych ciał nie bierze udziału — zacho­
wuje się biernie. Taka odporność trwa krót­
ko, — w przeciwieństwie do takiej odporności, 
która powstaje po przebyciu choroby, albo po 
zastrzyknięciu toksyn, czy samego zarazka, 
kiedy organizm sam broniąc się, wytwarza sa 
niedzielnie ciała ochronne —  taka odporność 
jest już odpornością trwałą — pozostaje kilka 
lub kilkanaście lat — czasem nawet całe ży­
cie —  ponieważ zaś organizm sam do wytwo­
rzenia niweczników się przyczynia, nazywa 
się taka odporność odpornością czynną. Obec­
nie staramy się i przy odrze o uzyskanie od­
porności czynnej —  nad czem pracują dziś 
Włosi i Rumuni. Ludwik Gros*

nienia na odrę za pomocą M.R.S. — przyczem 
żadne uodpornione dziecko na odrę nie zacho 
rowało, gdy dzieci kontrolne wszystkie pra­
wie na odrę zapadły. Degkwitz podaje takie 
wypadki, gdzie chore dziecko spało w jednym 
łóżeczku ze zdrówem rodzeństwem (dwu i pół 
letnie dziecko z niemowlętami) — zatem wa­
runki bardzo niehygieniezne. 1 w takich jed­
nak wypadkach zastizyknięcie M.R.S. dzie­
ciom zdrowym uchrnntało je przed zarażeniem 
się. Zatem rzeczywiście wyniki znakomite.

Uzyskanie jednak M.R.S. napotyka na dośC 
duże trudności —  zwłaszcza, że chodzi prze­
cież o uzyskanie M.R.S. w warunkach jało­
wych, aby nie zastrzyknąć dziecku bakteryj 
ropnych. Ozdrowieńcy po odrze są to przewa 
żnie małe bardzo dzieci które rączkami i nóż 
kami bronią się przed lekarzem, odbierającym 
im parę cm. sześć, krwi dla dobra innych dzie 
ci. Matki zwłaszcza nie są w takich wypaJ- 
kach wcale usposobiono altruislycznie i bar­
dzo niechętnie na zabieg taki £ię zgadzają. To 
też Degkwitz próbował stosować zamiast M.R.

Odpowiedzi redakcji
Z M A R T W 1Q N A  SA- R A : 1 }  Najlepszy ,,Cold cre- 

im". 2) M ydło przetłuszczone. 3) i 4 ) Myć twarz 
g. racą wodą i mydłem. W ieczorem  parówka nad na 
czyniem z gorącą wodą i wyciśn ięcie dojrzałych 
pryszczy. Na noc 2— 3 proc. pasta thigonOlowu. 5) 
Masaż nie wskazany. L IS Z A J E ; N ie możemy, nie­
stety, radzić nie widząc. Zmiany na skórze są bar­
dzo różnorodne, a z opisu, pi danego przez IJuti:ą, 
niewiele wiemy PO D W Ó JN Y  A B O N E N T  ,,N. D Z.“ : 
Pojm ie Pan zapewne, że omawianie podobnych 
kwestyj i udzielanie poi ad w piśmie, czj*tanem przesz 
starych i młodych, jest niemożliwe. Radzimy zwrócić 
się do lekarza seksu*loga lub neurologa. P E Ł N E  
Ż Y C IA : Jeżeli P in ie  zauważyły rzeczywiście że 
po gimnastyce przychodzi do przyspieszenia perjodu 
to naturalnie należy jej Zaniechać. W  każdym racie 
przerwa jedno lub dwumiesięczna w  gimnastyce w y­
jaśni, czy przypuszczenie Pań jest słuszne. U R Z Ę ­
D N IK  P R Y W A T N Y , K R A K Ó W : 1 ) N ie donosi nam 
Pan w liście Swoim, czy lekarz, który przeprowadził

ARTYKUŁY

mim
i fryziershiepoleca NAJTANIEJ tylko

W e S S s t e . n ,  Kraków, W G L N t C A 4 .

u Paina prowokację, a także lekarz bakterjolog brał 
do ba da Tij a wyciek, otrzymany po masażu prostaty T 
Jeżeli tak, to może się Pan uważać za wyleczonego. 
2) Reszta dolegliwości to pozostałość po długotrwa­
łej chorobie. Katar Cewki moczowej, a prawdopodo­
bnie i przerost prostaty. Leczenie nie zawsze zresztą 
skuteczne- zależy od ^tanu Pańskiego, a Zatem w y ­
maga zbadania. FER , B RZESKO : Objaw świadczą­
cy  o  dużej nerwowości. Sądzimy, że hy(łro'tera,pja i  
wstrzykiwanie arszeniiku dobrzeby Pamu zrobiły. 
Szczegółowej porady możnaby Panu udzielić tylko 
po dok La dnem zaznajomieniu się z stanem Pańsk ie** 
układu nerwowego. S JO N IS TA  Z 1910 R. 1) Często 
pozostawia po sobie ślady w postaci kataru (ślad Wy 
cieku szklistego, nitki w moczu, przelotne ukłucia 

i swędzenia). 2) Jeżeli w wycieku niecna gonokakków 
\o choroba wygasła 3) i 4) N ie jest następstwem. 
Proszę nam donieść, czy idzie o reumatyzm stawów 
czy mięśni? 5) Najczęściej uleczalna. Elektrysacja, 
wstrzykiwanie wyciągów z jąder (testogan). 0) Mo­
gą. L E K K O M Y Ś L N A : T y lk o  Chirurg może Pani 
poradzić, my nie. L E W K A :  1) N iech Pani WobeC
tego używa innych środków (np. „Gardan” ). 2) T y l­
ko farba (hennah). 3) Bez zbadania odpowiedź nie­
możliwa. 4) Maść z  iehiyolem i kamforą. C Z Y T E L ­
N IK  W  K R Ó L. H U C IE : 1) Może zajść w ciążę. 2) 
Nie można. W IK T O R J A  J A R O S Ł A W : Przyczyną 
może być katar macicy, ale m ożliwą j*»ł również
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W Y D E U K A T N IA  C E R Ę

choroba wenerycznie, zwana ,,i zeżaczil.ą". Rozstrzy­
gnąć może tylko badanie mikroskopowe w ydobyw a­
jącej się c!eOzy. Leczenie, zależnie od wyniku bada­
nia, oczywiście różne. K K  K .; 1) Dbać o debro od­
żywienie i pobyt ra  wolnrni czy i i  om od prochu po­
wietrzu. Na noc smarować h izeg. powiek maścią bo­
rową. 2) Co do drugiej kwest ji, nie w idząc pacjen­
ta, nie można radzić. 3) W cierać u*diziemue w  skó­
rę g iow y  spirytus Salicylowy. K O R S Y K  A li  T\ :  1) 
2 —3  razy dziennie zsnywać wodą kolońską. 2 ) Pud -r 
t 10 proc. tannofortnu. 3) Pa trz  „Zm artw iona Sa- 
Ra“  p. 3. i 4. —  4) Norm  tutaj niema żadnych; to, 
co dla jednego jest wystarczająca ko dla drugiego 
jeslt nadmiarem, dla trzeciego Brakiem. N aogół przyj 
muje się jednak, ie  raz do 2  razy w  tygodniu. JE- 
D NO BREW IA B R U N E T K A : T )  Tyłka leczenie przez 
dobrego neurologa uwOlni Panią od tej przykrej do 
legiiwości. 2) Patrz „Zm artwiona Sa- Ra“ P1. 3. i 4. 
8 )  Kąpać nogi w  słonej wodbie i masować. 4) W cie­
rać w w ilgotne rece spirytus, glicerynę i  sok z cy- 
tiwny, zuHieSzane w  równych ilościach. 5) T y lk o  far- 
ba. M A JE R  Z  S O K O IO W A : PęcM ow ać nogi 20 
proc roztworem wodnym formaliny (na receptę leka­
rza ). W D Z IĘ C Z N A  Z G Ó R Y : PrzyOzj 114 jest ja­
kieś cierpienie organów rodnych, macicy lub Jajni­
ków, k tórego naturę ustalić można tylko po zbada­
niu. Powimte Pani, nie zw lekając zasięgnąć rady 
tokarza chorób kobiecych. PO A L E  S J ONIS T A : 
Patrz „Zmartwiona Sa- R a“ p. 3. i 4. D aM E N  
L W Ó W : P.-zez 3 dni smarować Całą okolicę szarą 
ipaścdą, a czw artego gorącą kąpiel wodą i mydłem. 
F fiA S A R O W N A ; Patrz „Zm artwiona Sara" p. 3. i 4 
F U M A N T O , B R ZE SK O : 1) i  2 ) Medycyna nie zna 
&udka przeciwko temu, p rócz silnej w o li. 3) i 4) 
Płukać usta b. często mentolem. 5) T o  z  palenum 
Bierna nic wspólnego. 6)  N ie  możemy Panu lic  m- 
zego  poradzić. 7) Pa trz  , Jednobrewa brunetka" p. 1. 
M A L E Ń K A ; 1) Maść r  idityalein. 2) W  skórę g ło ­
wy Wcierać soirytus Salicylowy. 3) Usunąć włosy z 
tw arzy najlepiej elektrolizą. P incelką w yryw ać nie 
rad lin 1 y bo odrosną jjStzOze silniejsze. C IE K A W A : 
Cboroiha ta jest jednym z ob jaw ów  starzenia stę o r ­
ganizmu i  rzeczyw iście występuje u ludzi, zwłaszcza 
mieszkających w miastach m iędzy 40-iym a 50-lym 
tokiem. Ściany mtOiyń tętniczych stają się twardsze, 
m niej elastyczne wskutek uśada wiania się w  nich 
•o lł wapi amycti. Sfcun ten nie może oczywiście pozo- 
■tać obojętnym dla reszty organizmu. RZESZO- 
W IA N K A :  Puder z 10 proc. tsnnoformem. M IL K A , 
T A ttN Ó W : Maść z 10 proc. p srh yd ro lj i K  % roz 
twós spirytusowy suoLoiatu do zwilżania (na rece­
ptę lekarza). H A M IT J A E S Z E T : 1) Nie. 2) Zupełnie 
n ie wyklucza. P A N N A  2 7 -L E T N IA : 1) Priedewsizyst 
klem wpływają na tę chorobę zmartwienia i troski. 
Nal Zj unikać zmęczenia umysłowego, a także i  f i ­
zycznego, wstrzymać się od alka holu, k aw y  i herba­
ty, przebywać dużo na wolnem powietrzu. 2) i 3) 
Jest to zbyt poważna nzeoz by można leczyć na 
dystans. Bez częstej kontroli można raczej zaszkodzić 
n iż p izynieść pomoc. 4) Skłonność pozostanie zaw 
sze, ale można doprowadzić do stanu, w którym  nic 
będzie żadnych dolegliwości. D Z IE W C Z Ę  Z P R O ­
W IN C J I:  1) W ciel ać w  jk ó rę  g łow y CodizietJlie spi­
rytus salicylowy z domieszką pó ł proc. olejku rycy­
nowego. 2) Niech Pani lekarz zaordynuje „Eume- 
no l"; m oże to sprawi Pana ulgę. Z R O Z P A C Z O N A  
C H A L U C A : Niestety, nie możemy Pani nic pora­
dzić, nie w idząc tych plam. Zmiany na skórze są 
ł  irdzo różnorakie, a ocenić je, rozpoznać i leczyć 
można tylko po  naocmnem zbadaniu,

(Reszta odpowiedzi «  następnym dodatku).

Rozmaitości ze świata
MII Yalsetiio HtwMal!

Pniiiip doi britlnsf niowyib
na środę, 15 września

W arszawa 480 m 15*15 Komunikat gospoda rezj 

17*30— 18*30 Koncert popołudniowy. 19*40— 19*55 R oz­

maitości. 20*30- 22 Koncert wieczorny (fragmenty 

z  ,,Żyuówki“  w wyk. lgn . Dygasa i in.) Berlin 504, 
571 m 19‘25 C oudenho v e- Ka ler g i : Odczyt o  Pan euro­

pie. 20 Operetka ,.Di* Puppe ‘. 22‘30— 24 Muzyka do 

tańca. Berno 435 m 20‘30 Pieśni 2205— 22*30 O r­

kiestra. Budapeszt 560 m 17*30 Muzyka cygańska. 

21*45 Muzyka do tańca. I  ondj n 365 m 19 25 Chopin 

20 Rozmaitości. 2030 „The Bohemian G ir l" opera. 

Medjotan 320 m 23— 23*30 Jazzband. Wiedeń 

582,5 m 20 Muzyka kameralna (Beithoven). 21*15 

W ieczór sketjhów. Zurych 5C0 m 19*55 P rjgn oza  

meteorologiczna. 20 W ieczór recytacyj z muzyką. 

21*50—22 Nowości.

(— si) Nie cieszcie się piękne kobiety, pię­
kny Rudolfo umarł naprawdę i już go nieujrzy 
cie na płótnie grającego na gitarze... Ale jeśli 
chcecie go ujrzeć, musicie koniecznie przystą 
pić do spirytystów. Oto. co nam bowiem do­
noszą pisma amerykańskie: Rudolfo Valenti 
no zjawił się po swojej śmierci na seansach 
spirytystófw nowojorskich i oświadczył im, 
żc powodzi mu się po śmierci bajecznie i nie 
tęskni wcale za życiem na tym marnym pado 
ie płaczu, łez i pięknych kobiet, jakim jest zie 
mia nasza Nie wiemy wprawdzie, czy Valen 
tino otrzymuje astralne listy miłosne i z kim 
na tamtym świecie nawiązał stosunek, ale 
wkrótce napewno dostaniemy jego pamiętniki 
dyktowane prze/ jego ducha sprytnemu jakie 
muś medjum. Amerykańskie nakłady dosko­
nały na tem zrobią interes.

Na iazie nas żywych niewierzących w bez 
pośrednie obcowanie z duchami, zainteresuje 
chyba testament Yalentina, testament taksa- 
mo sensacyjny jak sensacyjna było życie wiel 
kiego mistrza ekianu. Otóż Valentino pierw­
szej swojej żonie nie zostawił ani grosza dru 
gie.i żonie zapisał jednego dolara, cały zaś 
swój majątek zapisał w równych częściach 
swoim krewnym włoskim i ciotce drugiej żo­
ny, niejakiej pannie Werner, która po opu­
szczeniu go przez drugą żonę prowadziła mu 
gospodarstwo i tak zdołała wkraść się w  łaski 
boskiego Val*sntina, że zmienił dla niej testa­
ment.

A  więc Valentino na 1 azie interesuje i spi­
rytystów i niespirytystów.

by MS iKt „km Mf im !
Pisarz światowej sławy H. G. Weiss wypo­

wiada pod adresem kobiet kilka słów prawdy 
tak ostrej że... napeWno nie zostanie ona 
przez nie wysłuchany.

Młoda kobieta współczesna —  zaczyna 
Wells bez wstępu —  musi srbie uświadomić 
dwa fakty: 1) że, jakkolwiek potrafi być dla 
mężczyzny ogromnie ponętną, osiąga to z kur 
czowym wysiłkiem 2 ) że jest ona w ogólności 
mężc zyźnie mniej potrzebną, niż mężczyzna 
jej —  uświadomiwszy zaś, wyzbyć się szaień 
czego przekonania że kobieta może być kiedy 
kolwiek koroną życia mężczyzny, muzą, za­
grzewającą go do wspaniałych czynów.

Kobiety określonego typu bywały rzeczywi­
ście —  przyznaje Wells — bidżcem podnieca 
iącym ao wielkich przedsięwzięć, lecz przed­
sięwzięć specjalnego rodzaju: pożądanie ko­
biety popychało często mężczyznę do rokoszu 
lub podboju, czyniło zeń rozbójnika, korsa­
rza, gracza albo malwersanta. Żaden jednak 
mężczyzna .—  twierdzi Wells —  nie dokonał 
trwałych twórczych dzieł, nie założył fabryk, 
nie użźnił kraju, nie wynalazł maszyn, li-ty l- 
ko dla kobiety: dokonywał ich, gdyż wynika­
ją one z jego wzniosłego męskiego egoizmu 
który Wells nazywa ,,realizacją własnego Ja" 
Kobieta może być mężczyźnie w tej realizacji 
pomocą lub przeszkodą, ale pozostaje zawsze 
czynnikiem drugorzędnym.

Ubóstwienie kobiety —  według Wellsa — 
jest dzisiaj przeżytkiem. Mamy dziś nadpro­
dukcję kobiet tęskniących za rolą uwielbia­
nej piękności i poszukujących w  miłości hoha 
terów kinowych, których w życiu jest wszak 
bardzo mało. Tragedja tych kobiet tkwi w 
nich samych: zbyt wiele oczekując, znacznie 
mniej otrzymują. Możliwość usunięcia foego 
nienormalnego stanu rzeczy widzi Wells Jl- 
tylko w dostosowaniu poglądów do istotnych 
potrzeb życia —  w uczłowieczeniu kobiety i 
mężczyzny i którzy jedynie wówczas będą mo 
gli być równoprawnymi towarzyszami.

to 20 IM tbta w im  M ii...
Amerykański miljoner Harry Thaw, • który 

przed 20 laty zastrzelił budowniczego Stanfor 
da Whitego a następnie 13 lat przepędził po

więzieniach i zakładach warjatów, a dopiero 
niedawno uznany został za zdrowego i wypu­
szczony na wolność zamierza się znowu oże­
nić ze swoją byłą żoną, ula. której właśnie do 
puścił się mordu. Po 20 więc latach Hariyj 
Thaw staje z piękną Eweliną Nesbit, z którą 
się rozwiódł na kobiercu ślubnym. ;,Jest to 
próba — oświadczył —  albowiem bardzo trud' 
no musi przyjść ludziom, których rozdzieliły 
lak straszliwe rzeczy, by znuWu połązyli swo 
je życie. Mamy sobie oboje wiele do przebacza 
nia i dużo czasu upłynie niż wżyjemy się W 
nowe warunki. Ale mam uczucie, że kobieta* 
która w tych ciężkich dniach zbrodni 1 nie­
szczęścia była moją żoną. więcej niż pouzeoa 
cierpiała z powodu błędów, których mogła do 
puścić się i dlatego postanowiliśmy , przeżyć 
nasz powtórny miesiąc m iniowy o wiele szezę 
śliwiej, niż pierwszy".

Jego była żona nie chciała z początku pogo­
dzić z powtórnem małżeństwem, ale po dłuż 
szych naleganiach uległa i zgodziła się na ślub* 
, My oboje —  oświadczyła —  otrzymaliśmy le 
keję. Nie jesteśmy ju ż  tak młodzi, jak daw­
niej ale spodziewam się, że jesteśmy znacznie 
mądrzejsi".

Przypominamy, że proces Han y Thawa któ 
ry zakochał się w tancerce Ewelinie Nesbit i 
z nią się ożenił był swego czasu prawdziwą 
sensacją amerykańska- Po wypuszczeniu na 
wolność H any Thaw ogłosił niedawno swoje 
pamiętniki, które w ciągu jednego tygodnia 
zostały rozchwytane.

Smiert zamiast łysiny...
Gazety francuskie przynoszą ciekawą wiel- 

ce historję dwojga kochanków, którzy woleli 
śmierć zamiast życia —  bez v .losów. Oto mło 
dy Włoch mieszkający w Paryżu przybył na 
policję i doniósł, że zamordował swoją kochań 
kę młodą Polkę nazwiskiem Józefa. Na wska 
zane miejsce udał się jeden z urzędników poli 
cji i znalazł w łóżku młodą kobietę o prze­
strzelonych skroniach. Morderca żył ze swo­
ją Józefiną przez kilka lat zupełnie szczęśli­
wie aż przed kilku dniami pizyszło nieszczę­
ście. Oto Józefa zachorowała, a z powodu cho 
roby wypadały jej włosy. Ogarnęła ją rozpacz 
wolała śmierć, niż stracić swoją piękność i 
włosy. Kochanek próbował ją uspokoić, ale 
bezskutecznie, wobec czego postanowili oboje 
razem zejść z tego świata. W  nocy, gdy Józe­
fina spała zastrzelił Włoch swoją ko-hanke, 
ale zabrakło mu odwagi do zastrzelenia sienie* 
Po kilkugodzinnej włóczędze po ulicach oddał 
się sam w ręce policji. Siostra zmarłej po 
twierdziła w zupełności zapodania mordercy,

l m M d IL zarabia M e  luty
Nakładem Methuena w Londynie w yjść m ają w 

najbliższych dniach wspomnienia byłego Cesarza 

W ilhelma II.  pl. „M y Earfy Life*-. W  tych wspom­

nieniach z lal młodych ofowiadia W ilhelm  dzieje 

swej młodości, atoli ze względu na angielską publi­

czność dużo miejsca poświęca W ilhelm  swojej bab- 

(o. k ró low ej angielskiej W ik lorji. Czego s i; nie ro- 

. bi. by zdobyć angielskie funlyl

Pul Wtimiirii m laleiMnwadulL
Znaną jest historja krawcowej p. Wunderlich, 

która w Budapeszcie otworzyła w ielk ie przedsiębior 
siwo cudownego leczenia chorach. Przedsiębiorstwo 
to, finansowane przez bogatą spółkę akcyjną, wspa. 
niiałe przynosiło dochody gdyż z  całych W ęgier, 
ściągały tłumy pacjentów do Cudownej lekarki, któ- 
ia  leczyła tylko głaskaniem P. W underlich ma bo­
wiem taką siłę posiadać w swoich rękach, że w y ­
starczy je j tylko pogłaskać chorego, a natychmiast 
wyzdrowieje. N ie podobała się ia metoda leczenia 
ani lekarzom ani policji, która zamknęła i opieczę­
towała przedsiębiorstwo, zatrudniające —  nawiasu- 
wo dodajm y —  trzech zawodowcyh lekai Zy. Osta­
tnio zaś orzekł sąd, że niema żadnych pa*n a-nycU 
podstaw do wdrożenia śledztwa karnego p rztc iif 
krawcowej p. Wenderlich, która temsamem może da! 
lej spokojnie „g ł  iskać** Swoich pac jentów.
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iM fn ii b in  igaiacii .

zwołana na 31 patdziern.ka 
I 1 listopada.

Egzekutywa Org. Sjon. na zach. MalopoLkę 
I Śląsk komunikuje:

Tegoroczna Konferencja Krajowa Org. Sjon 
ha zacn. Małcpolskę i Śląsk odbędzie się 31 
paid ńernika i 1 listopada br. (w  niedzielę i 
poniedziałek dwa dni świąt katolickich). Uwa 
żamy za stosowne już dziś naszych towarzy­
szy o tem uwiadomić, by im umożliwić poczy 
hienie wszelkich przygotowań do konferencji. 
Konferencja zwołaną zostaje z początkiem zi- 
hiy w tym celu, aby należycie i zawczasu przy 
gotować pracę partyjną w porze rmowej, ja ­
ko Jla pracy organizacyjnej najważniejszej.

W ybory odbędą się w całym kraju 10. paź­
dziernika br. Odpowiednie okólniki zostały na 
prowincję wysiane. Szczegóły zostaną w naj 
bliższym czasie podane do wiadomości.

*  * K
—  POSIEDZENIE RADY CĘN lRALNĘJ 

ORG. SJONSK1EJ odbędzie się dzisiaj, we śro 
dę 15 bm. o godzinie 8 wiccz. (Stradom 15)

W  II. ItBE H M l a i z i e M n n n w  
Silili mvm pizi ul. Diet a

Onegdaj zwiedził poseł Di Thon Zakład 
Wychowawczy Sie.rót żydowskich w  Krako­
wie przy ul. Dietluwskicj 1. 64.

Po serdeca nem powitaniu dostojnego: gościa 
przez dyrektora G. Spić rera w obecności preze 
sowej R. Rokowej i wiceprezesa dra med. Ra 
fala Landaua, wychowankowie odśp:ewali na 
cześć posła Thona szereg pieśni hebrajskich, 
a orkiestra zakładowa odegrała cały szereg 
Utworów.

P. poseł dr Thon okazał nader żyw7e zainte 
tesowanie dla instytucji. Badał dokładnie 
plan dnia, obowiązujący wychowanków i za­
poznał się z systemem wychowawczym admi 
histracyjnym i gpspndarczym Zakładu. Po 
osobistem zetknięciu się z wychowankami, 
oraz z gronem wychowawczym wyraził głę­
bokie zadowolenie ze stanu ZaklaJu.

Omawiając stan mateijainy instytucji, wy 
taził p. Dr Thon zdziwienie, że nie wszyscy 
iobywatele naszego miasta są jej członkami.

Przy pożegnaniu /.łożył p. poseł Dr Thon 
Serdeczne gratulacje Prezesowej Stow. R, Ro 
kowej oraz Dyr. G. Spiererowi, z powodu do 
prowadzenia Zakładu do tego stopnia roz­
woju, iż może służyć za wrzór wszystkim tego 
rodzaju instytucjom, oraz przyrzekł gorące po 
parcie ze swej strofy.

Beokola u l in i  dwdih wKeprezjlKlfinr
m. Krakowa

Jak wiadiosik., Rada m. Krakowa ma w najbliż­
szych dniach dokonać Wyboru dwóch wiceprezyden­
tów  miasta w m iejsce prezydenta Rolllego oraz W 
miejsce nieobsadzone od trzech lat, tj. od rezygnaeji 
posta Dra Bobrowskiego. Posiedzenie tajne dla w y­
boru Wiceprezydentów, które miało się odbyć w naj­
b liższą sobotę 18 bm., zostało Z P'ow oda świąt ży­
dowskich przesunięte na poniedziałek, 27 bm.

W edle oDiegających w ersy j pie dojdzie do utwo­
rzenia prezydjum koalicyjnego, gdyż socjaliści nie 
goerzą się na wejście do prezydjum razem z przed­
stawicielem chadecji, a pozalem nie chcą wobec zbli 
żającyoh się wyborów  brać odpowiedzialności za za- 
iząd. gm iny. W obec tego klub mieszczański praw- 
dopdobnie nie odda też mandatu wiceprezydenta cha 
dekom leCj oba wakujące stanowiska obsadzi ■wła­
dnymi kandydatami, przypuszczalnie z Sawnego 
•■Koła m ieszczańskiego", które od śmierci ś,p. p re ­
zydenta Faderow icza mu swego teprezentanta w pce 
*yd jun  Jako ewentualnych kandydatów klubu min- 
Ztguńafeiego wymienia się: radcę Dra Schtieidra,
tfcóoą Potuoakj, radcę laż. Paroaia i  in.

Osławiony okólnik Głąbińskiego
w sprawie numerss claasus dctąri nie został cofnięty!

W  kolach akademików żydowskich roze­
szła się ostatnio pogłoska, że minister oświaty, 
odwołał osławiony okólnik Gląbińskiógo w 
sprawie wprowadzenia , numeru a clausus" we 
wyższych uczehiiach polskich. Z oficjalnych 
kół donoszą w tej sprawie co następuje:

, Minister oświaty nie ma zamiaru znosić 
okólnika o „numerus clausus", ponieważ okól 
uik taki. zwrócony przeciwko żydom nie 
istniał. (Minister Sujkowski sądzi, jak się oka 
żuje że okólnik Głąbińskiego pozostał tajemni 
cą. —  Red.) Istnieje okólnik w sprawie ,,nu­

merus technicus" tzn., by nie przyjmowano 
studentów ponad możliwości techniczne uni­
wersytetów".

lnnemi słowy znaczy to, że minister Suj­
kowski nie ma zamiaru znieść „normy procen 
towej" na uniwersytetach, wprowadzonej za 
czasów rządów Chjeno-Piasla dla studentów 
żydowskich. Twierdzenie o nieistnieniu takie 
go okólnika ośmiesza autorów powyższego ofi 
cjalnego oświadczenia, ponieważ nawet p. Sta 
nislaw Grabski przyrzekł odwołać ten okól­
nik w tzw. „ugodzie polsko-żydowskiej".

— REKONWALESCENCJA W1CĘPRĘZY- 
DĘNTA SARĘGO. W  stanie zdrowia wicepre 
zydenta miasta inż. Sarego, który pi zed'lulku 
tygodniami zapad! na zapalenie płuc nastąpi 
ta znaczna poprawa. Wiceprezydent Sare od 
kilku dni opuszcza mieszkanie i niewątpliwie 
w krótkim czasie będzie mógł wrócić do swych 
zajęć. Wiadomość o powrocie do zdrowia za­
służonego i czcigodnego wiceprezydenta przyj 
mie cała ludność miasta ze szczerą radością.

_  DEKORACJA KRZYŻEM „V IR TU T I Ml 
L ITA R I POW STAŃCA Z R. 1863. W  kra 
kowskiej Komendzie Miasta odbyła się wczo­
raj niezwykła uroczystość wręczenia krzyża 
Virtuti Militari 9-1-letniemu starcowi Janowi 
Markowi, organizatorowi i uczestnikowi pow 
stania z roku 1863. P. Jan Marek jest ojcem 
posła Dra Zygmunta Marka.

PRZEGRUPOWANIE SZKÓŁ DO­
KSZTAŁCAJĄCYCH. W  magistracie odbyło 
sie w poiiiedziałek posiedzenie reprezentan­
tów cechów krakowskich, Izby handlowej, 
oraz dyrektorów męskich szkół dokształcają­
cych. Imieniem ’ kurator jum szkolnego wziął 
udział w posiedzeniu wizytator szkolny Inż. 
Smrecżyński który przedstawił w  szczegóło­
wym reierat ie obecny podział szkól wedle za­
wodów i pf zed stawił projekt ich przegrupowa 
nia odpowiadający gałęziom pokrewnym. —  
Pu przeprowadzonej wyczerpującej dyskusji p. 
wizytator oświadczył, że władze szkolne będą 
w stałym kontakcie z cechami, bv w ten spor 
sób stworzyć jednolitość w dążeniu do rozwo 
ju tej ważnej dziedziny szkolnictwa zawodo­
wego.

— SPIS LEKARZY. Miejski Urząd Zdrowia 
w Krakowie opracował nowy spis lekarzy, za­
mieszkałych w Krakowie i uprawnionych do 
wykonywania praktyki z podaniem specjalno 
ści i telefonu. Jeden egzemplarz spicu będzie 
wyłożony w Miejskim Urzędzie Zdrowia biu 
10 Nr. 9 (magistrat) w czasie od 15 do 22-go 
września br. w godzinach od 11 o 2 w połu­
dnie, w celu umożliwenia każdemu z lekarzy 
przejrzenia spisu i poczynienia w nim poprą 
wek względnie uzupełnienia braków.

— W YCIECZKA Ż PODHALA. Wczoraj po 
południu przecyjgała ulicami Kiakowa Wycie 
czka, złożona z ponad 600 górali i góralek 
z powiatu nowotarskiego. Wycieczka zwiedza 
Ja zabytki Krakowa w drodze powrotnej z Czę 
slochowy. Przemarsz kilkuset górali przez uli 
ce Krakowa zwracał ogólną uwagę przecho­
dniów tembardziej, że wycieczce towarzyszyła 
liczna orkiestra góralska.

—  SEKRETARJAT ZW IĄZKU  POSZKODO 
W ANYCH W OJNĄ udziela wszelkich w yja ­
śnień we wtorki i piąlki od 2—3. Kraków, Ma 
ły Rynek Nr. tj I. p.

—  PC/ŻAR SMOŁY. Wczoraj popołudniu 
zawezwano straż pożarną na ul. Tyniecką 1. 
1 w Dębnikach, gdzie w pałacu Lasockich za­
jętym przez schronisko Braci Albertów zapa­
liła się smoła podczas gotowaniu. Ogień, który 
zagrażał zabudowaniom warsztatowym, uga­
sili domownicy przed przybyciem straży.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY Dnia 13 bm. 
usiłował sobie odebrać  życie Władysław Ba­
nach, robotnik zam przy ul. Krakowskiej 29. 
przez wy, licie kwasu solnego. Banacha w cięż 
Kira stanie przewiozło pogólowW ratunkowe 
do szpitala. Powodem niesnaski domowe. — 
Starcem, o którego zamachu samobójczym

przy ul. Agnieszki wczoraj donosihśmy, był 
Jakób Wasselman. rodem ze Starego Mostu.

—  W YR A TO W A Ł TONĄCEGO CHŁOPCA. 
Posterunkowy sekcji wodnej policji patrolu­
jąc łódką dnia 13 bm. po Wiśle wyratował 
obok plaży wojskowej tonącego chłopca lat 
około 16, którego nazwiska nie ustalił, gdyż 
bezpośrednio polem wezwany został do Bo­
chenka, który.spadł z huśtawki.

— SPADŁ Z H UŚTAW KI na plaży woj­
skowej uczeń 8 ki. gimn. Jan Bochenek (lat 
19) z Krakowa i doznał ciężkich uszkodzeń 
cielesnych. Pogotowie ratunkowe przewiozło 
gu do szpitala.

— CO STAŁO su; Z UMYSŁOWO CHO­
RĄ? Organa ćledcz? policji przytrzymały na 
ul. Podzamcze mąkającą się umysłowo chorą 
Zofję Karasińską, która odstawiona zostata 
do Niepołomic, jako miejsca zamieszkania i 
przynależności.

_  RZUCIŁA SIĘ NA POSTERUNKÓW E 
GO. Przytrzymano Marje Głowacką:, zamie­
szkałą przy ulicy Botanicznej i. 4, która pod­
czas legitymowania się na plantach rzuciła 
się na posterunkowego i pobiła go i podrapa­
ła po twarzy.

—OSZUSTWA PIENIĘŻNE. Dnia 13 bm. 
organa policji atesztownły I.eibusia Bonka 
zam, przy ul. Mio.lowej f . 32, który przedsta 
wiając się za poważnego kupca i sędzi: go przy 
sięgłego, popełnił szereg oszustw, wyłudzając 
większe kwoty pieniężne i kosztowności od 
różnych osób przeważnie kupców, poczera sie 
więcej nie pojawiał. Osoby poszkodowane 
mogą zgłosić się w tutejszej E. U. S., gdzie 
prowadzi się dalsze dochodzenia. Bonk po 
ukończeniu dochodzeń zostanie odstawiony 
do aresztów sądowych.

—  OKRADZENIE CZŁONKINI „FIDAC". 
Baronowa Gabrjeia Ba U ja, uczestnicżka wy­
cieczki , Fidac" doniosła,. do policji, że dnia 
13 bm. około godz, 11 skradziono jej w koście 
le Marjackim torebko ręczną z dukumenlotni 
6-eiu banknotami a tOu fr. belg. i złotym ze. 
garKiem.

Z M A R L I ;

Le izer Hagem lat 57, Ryfka Rosenfruch' lat 70, 
Anna Wetstein lat 30, Abr. Geminder lat 06.

—  D r MAKSYMIŁJAN KOFNRKICH, adw» 
kat, Kraków ul. Podwale 7, TEŁ. 1504, po 
powrocie objął urzędowanie. jL25‘

 0§ 0-7 -

ADWOKAT

Dr. I. Schwai zfcart
Kraków, Rynek główny SO. — Telel. 4763

powrócił.
 o§o---------

—  Z W IĄ Z E K ' S JO N IS T O W -R E W IZJO N IS T Ó W
Egzekutywa Oddz. Matopolki ZaChod. i Śląska w  
K rakow ie komunikuje: Sekretariat Egzekutywy kra 
kowskiej wydaje legitym acje Członkowskie na rok 
5687. W szyscy członkowie Związku krakowskiego, 
oraz Zw iązków  na prow incji, wchodzących w skład 
Egzekutywy mają się zgłosić po odbiór tychże le- 
gityinacyj w SekretarjaCie Egzekutywy, który urzę­
duje codziennie za wyjątkiem Sobót i świąt od  godz. 
6—9 WieCz. w lokalu przy ul Stradom 15, I. p. oliC, 

--------- o § J ---------
—  „C E IR E J  I  G H A LU C  M IZ R A C H I"  (Kupa 16) 

Dziś we środę zebranie członków. Początek o godz. 
i wieczór. Sprawa bardzo ważna.
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PO  Z A S Ą D Z E N IU  P A W I  IK O W E J

W  ii/ujfcinleniu podanej \v(.oraj wiadomości o  za 
sądzeniu I*awlihowej na 4 lala Ciężkiego więzienia 
za. zbrodnię osźfczcrsiwa na osobie nacz. A r z ta do­
dać należy, że trybunał uwolnił ją  od zarzutu zbro­
dni oszustwa przez wyrabianie roni W  krak. Izbie  
skarbowej. 1’awl kowa nie przyjęta wyroku i zgło­
siła zażalenie nieważności. Trybunał wbrew  wnicirko 
wi oJ.iv« :y la w l ik jw e j  Zarządkił dalsze zatrzymanie 
Jej w al'eVzC:e.

*  * *

Odnośnie do przebiegu rozprawy przeciw Paw li­
ków ej o zbrodnię oszczerstwa. Izba skarbowa stwier 
(łza, że świadek Antoni Sikorski jest emerytowa­
nym starszym radcą rachunkowym i aż do spcnsjo- 
riowania pełnił służbę przy  I. U rzędzie skarbowym 
podali''ńw i opłat Skarbowych w Krakowie, a nie 
pracował nigdy w  Izbie skarbowej.

D R U G I D Z IE Ń  R O Z P R A W Y  O S K R YTO B Ó JC ZE  
M O RD ERSTW O  

Fałszywe zeznania żony zamordowanego

W czora j w drugim dniu rozprawy przed ławą 
przysięgłych w sądzie krakowskim przeciw  2 1 -let- 
nienlu Stanisławowi Marszowskiemu i  24-letnic 
Janowi Szewczykowi, obwinionym o zamordowanie 
M łn ierza Jana Kołń, przesłuchano szeregi świad­
ków M. in: zeznawała żona zamordowanego Kota, 
która zaprzeczyła jakoby osik. Marszowski zalecał 
*ię  do niej podiOzas służby wojskowej męża i ja­
koby Marszowski miał Się odgrażać je j mężowi. 
Poniew aż Zeznania KotOwej odbiegały Znacznie od 
seznan złożonych przez nią w  śledztwie, gdzie ob 
blążała Marszowsftdego, przeto prokurator Sozański 
■astru®gł sobie ściganie świadlka Za fałszywe zezntt- 
■la. Następnie złożyli orzeczenie znawcy sądowi 
|Mof. WaChhoŁz i D r Cieókiewicz. Dziś nastąpi prze 
Słuchanie dalszych świadków, poczem zapadnie wy­
rok

DEZERCJA CZY SAMOWOLNE ODDALENIE
Przed  sijdcsu wojskowym  w K rakow ie stanął 

wcaotraj M aciej Pau l recte Paw łów  strzelec tez. 4 
Jk. •. p  okariony o  występek dezercji popełniony 
Izrzez to, że urlopowany na 14 dni do wisi rodzinnej 
dpśa 14 sierpnia 1920 oddalił się s-jmowoln,-; do 
Czechosłowacji w zainiarze trwałego uchylenia się 
od służby w ojskow ej i pow rócił do kraju dopiero 
20 września 1921. Oskarżony tłumaczył się tern, że 
■agranicę poszedł szukać Chleba dla swej rodziny, 
a następnie dobrowolnie powrócił i  odbył rńsztę 
S łu ż b y  wOjskcwej oraz ćwiczenia.
\ Sąu Wojskowy pod przewodnictwem płk. Dra Bar 
tika SkWaM fikc/wał czyn oskarżonego nie Jako wy- 
|stępek dezercji, lecz jako samowolne oddalenie, u- 
m  J wobec tego za ustawowo dopuszczalne zastoso­
wanie amuestji i umorzył sprawę aie zawieszając 
żadnej kary nad oskarżonym.

Prokuraturę zastępował kap. R o d y  bronił adw. 
Dt  Rross,

Ze sportu
—  SE K C JA  C IĘ Ż K O  A T L E T Y C Z N A  ŻKS. „H A  

K O A H “  W  K R A K O W IE  urządziła występ w  ub.
.niedzielę w sali Teatru żydowskiego przy ul. Bo­
cheńskiej. Na program  wioCzorn złożył się Cały sze­
reg  uda-tnych produkcyj członków .sekcji, wśród 
których wyróżnili Się zwłaszcza RoJnicki (produkcje 
żelazne, jak omanu nt i- spirale By-eil barta), oraz 
dw ie pary zapaśników: Maoiek-Żarnowiecki i Czar­
na Maska— Fromowicz. P ierwsza doskonała techni­
cznie para zakończyła zawody z  wynikiem nieroz­
strzygniętym, w drugich zawodach zwyciężył Fro- 
irow icz po 14 minutach ciężkiej w a lli. Sekcja Ze 
względu na dobry materjjy rokuje pomyślne horo­
skopy.

Z teatru, literatury i sztoki
—  T Y T U S  C Z Y Ż E W S K I, po powrocie z Paryża. 

Urządza W ieczór autorski w niedzielę 19 bm. o godz 
7‘30 wieOz. w sali Kollegjum  Wył^l. Nauk. (Rynek 
39). W ieczór obejmuje odczyt aut w*a pt. , Zębate 
kolo poezji", oraz ret ytaCje utworów p. Czyżew­
skiego, m in. fragmentów z powieści „O gród pe­
łen rezedy czyi Okno z przedmieścia" We wykona­
niu artystek Teatru Popularnego, *pp. HoleZrówny 
i  BilfHżaliki.

—  Z T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . W obec 
licznych próśb  o przyznanie zniżonych biletów  wsię 
pu dyrekcja ltbmuńikuje zainteresowanym, że poda 
nia lej treści będą bezwai unkowo załatwiane odm,, 
•wnic. Teatr wraca natomiast w  bieżącym Sezonie 
<to dawnego zwyczaju, że każda bez wyjątku nowość 
repertuaru uo wygraniu spektakli o  cenach norm al­
nych  ̂ hętDie On cpupch 7niloriveb jni.-n nr7-rl

stawienie popularne. W  leni sposób czyni lealr wszy 
stkie nowości sezonu dostępncini szerokim war­
stwom słuchaczy, a tem samem przyznawanie indy­
widualnych zniżek staje się zbytecznem.

—  T E A T R  P O P U L A R N Y  N O W O ŚCI. .K ra k o ­
wiacy i Górale", które okazały jak przed laty, rów ­
nież i dziś ogromne zainteresowanie, grane l)ędą 
dziś we środę i jutro we czwartek o godz. 8 wiecz. 
Słynna sztuka „Dwie Sieroty", która swego czasu 
miesiącami nie schodziła z afisza, z udziałem naj­
lepszych sił, artystycznie wykonanych dekorucyj 
pędzla art. mai. pp. Szancera i Raczyńskiego, po(l 
reżyserją A . Piekarskiego, ukaże się na scenie w pią 
tek po raz pierwszy.

REPERTUARY TEATRÓW  KRAKOWSKTCh 
T E A T R  M IE JS K I IM , J. SŁOWTA (  K IE G O  

(poć*. o godz. 8-WieCZ.)
Czwartek: , K siążę N iezłom ny" (otwarcie seZunu).

T E A T R  P O P U L A R N Y  „N O W O ŚC I-.
(pocz. o godz. 8 w iłcz .)

Środa; „K rakow iacy i Górale".
Czwartek: „K rakow iacy i Górale".

R E P E R T U A R  KłUC# " T R Ó W

W A R S Z A W A : MaCi,stes Marco w film ie sensacyj­
nym pt. „P o tw ór  z  Wyispy San S ilos" oraz Wesoła 
komedja.

N O W O ŚC I: .P o ś c ig  wśród m gły".
U C Ii L l lA :  „T ru jący  cz.iv ' z Rudolfem Valenti- 

no w  ro li głównej.
W A N D A : .Apasz w białych rękawiczkach" (W ł. 

Gajd,arów).
S Z T U K A : „P recz  z aktorkam i" (G lorja Swanson)
P R O M IE Ń : „P a t i Pstachon jako policjanci".

Autenfyand
(Zam iast W esołego kąCUcaJ

Pewien adwokat na pzow 'ncji wystaw ił Swojej so- 
licytatorce następu jące „poświadcz jn c " ;

„N a  życz, ule W P . G... G... poświadczam, że pra­
cowała ona w m ej kano> C r ji adwokackiej w  cha- 
rajki .erze i n-iicy tatorki w czasie od dnia 15 IJpCa 1925 
r. do dnia 30 grudnia 1925 r „  a w czasie tym odzna­
czała slię W ielką pa aCowitością i Sumiennością, co 
z uznaniem podnieść muszę, a jedynie to je j można 
zarzucić, że niepomna dobrych obyczajów i wyraźnej 
nawet prze itrogi św. Paw ia  apostoła, Wyrażonej w  
liście do Koryntjan oraz uwiedziona złym  przykła­
dem wstrętnych żydówek, dala sobie niepotrzebnie 
obciąć w lory, co ją  zbytecznie zeszpeciło. —  W  do­
wód czego m ój w łasnoręczny podpis.

W  Wiśniczu, dnia 25 sierpnia 1926 r.
(— )  D r Antoni L...

Biedny D i Antoni L.. nie wie, że wynalazoa fry ­
zury chłopięcej —  także Antoni (Antoine) —  Gier- 
plikuwski —  to nie żaden Żyd, lecz autentyczny ka­
tolik i Polak...

Rzeczy ciekawe
Prcez r e  l i i  M a  n i e M 9

W  Londynie została pewna kobieta skazana Aa C 
m iesięcy więzienia, ponieważ przed pięciu laty 
ubezpieczyła Się w  jakiemś londyńskiem towarzy­
stwie ubeapieczeniowem, , a gastępilie zaaranżowała 
swcjy w łasną śmierć, by dla syna rn ijdu jącego się 
w  ciężkich.kłopotach matorjalnych^ wydostać piętn 
ję  w  kwocie 2.500 funtów. P o  iw o je j śmierci w y­
jechała do Austrjali, gdrie ją  nied iwno znajom i po­
znali jako gardiorobianę Nawiani

a a  i is, n S S C S

Z giełdy
KrrJiów, 14. 9 P A T . Akcje. Tohan 0.28, Pharnia 

135, Zirleniewski 14.50, 17.73, Trzebinia 0.50, Gór­
ka 19.25, 19.50, Siersza Górnicza 4.30, Nafta 0.50, 
0.53, Azot 0.36 Elektryczność 0.30, 0.3,, Krakus 
0.34, Chybie 6.50, 6.80.

Po krótkiej recydywie kaussy uktyj nadąpiła dziś 
znowu na wszystkich giełdach krajowych zniżka.

Równocześnie zaznaczyła się lekka zwyżka wa­
lut w  związku ze Zwięk: z a em  zapotrzebowaniem 
ich, ujawnionym na giełdzie warszawskiej. Następ­
stw ein tego było podniesienie Się nieoficjalnego kur 
su dolara na 9.01.

Cltłda płodów  .'cńnlczyth w Kraków1 * z dnia 
14 bm Ceny za 100 kg —  parytet Kraków. Pszenica 
czerw. i żółta kraj. dwor. 72/73 44*(0— 15*00, pszenica 
targowa 72/7 i 41*00- 42*00 żyto dworskie kraj. 67/68 
32 00— 33'60, żyto targowe 63/05 31*00—32 00, jęczmień 
na krupy 27*00— 80*00, jęczmień na paszę <iO‘00 -  0(.*00, 
kukurndza krajowa 28*00—29*00, kuł .trudzą Cinąuantino 
ou-oo— 00*00, siano słodkie H 60 — 1 0 60, s'ano 
średnie 8*00— 9 00, słema długa 4’50— 5‘0u, słoma mie­
rzwa luzem 4'00-4 '50, ziemntrki stołowe 7T0— 800.
r*-ri-«ł „ l,„ 1-rfl 1. w.-.-, 1r' n r N r .  1 Z' 0— I"fi 0'l

n;ąka pszenna okr. krak. wytn. 50 prjc. eŻ00 -a3'00, 
mąka pszen.a ok:-. krak. wym. 70 proc. 58 '0 j- GOTO, 
mąka psz. z ndyn keng. Nr C000 50 proc 78 00 -  80'00, 
mąka pszenna z ndym kong grysikowe -4 '00—83'C0, 
mąka pszenna z młyn kong. chlebowa 00 00— 00'00t 
mąka żytnia okr. krak. wymialu * 0 proc. 33' 0— 64*60, 
mąka żytnia okr pozn. w jm idlu 65 proc 5600—5700, 
otręby żytnie 17 50- 18 KO, otręby pszenr*- 50 18*60, 
pęcak zwyczajny 60 proc 45'00 46 00 pęcak 
4tf*C0— 4<*00, siekanka jęczmienna 1500- 46*00. kasza 
jaglana ktaji.wa 00*00• 0 CO, kasza jaglana zagraniw.ua 
00 (0 — 00 00, kasza talar cala ,72 00 --75 C0, kasza tatar, 
-iamana / i 00— 4*00. kasza tarnopolska 7600—7ó*t0i 
ryż cały Bnrnia II. S2 00 — 94*00.

Tend ncja cgólna: słaba stale, podaż więkBza, popyt 
mały, dowozy zwiększone

Cielda w< rszawsxa
W a r s z a w a  1 4  knt. (PAT., Giełda waluty.

Dolary 8*96, iprz. 8*99. kup. 8*94.
Belgja Ł4 70, 24*', 6, 24 64.
Loi ayn 43*f0, sprz. 48*91, kup. 46*69.
N. Jork 9*— , sprz. 9*09, kup. o*»8.
Paryż ż5 70. sprz. 1-5*76, cup. 25*64.
Fraga 26*i2 spiz. 26 18 kap. 26 66,
l zwnjcarja 174 S5, sprz. 174 79, kup, 173*91
Włochy 32*35, 3..*43, 62*27.
Wieaeń 1 - tTO sprz. Iz7*62, kup. 126 98
Pap iery Procentowe: 5 proc. pożyczka konwerśyj^ 

no 59— 58 i pół, pożyczka dolarowa 72.50 pożyczka 
kolejowa 157— 155. Tendencja utrzymana, tylko Pa­
ryż slaby.

Akcje; Fank M&łnpolśki Kraków —*— Bank Prze­
mysłowy Lwó*w 0*26 Bank Zw. Sp. Żar. Pożnlń 7‘-t- 
PuL 6*5C Wild — * Cegielski 20 00, Parowozy 0*44 Za­
wiercie z2 50 Żegluga o*żt Polska nufta 0 64, r f̂ia t św ia ­
tło 25*— C hm ielów  Starachowice 2*29, Pocisk 1*80
Zieleniewski 1525 Żyrardów 14- Chooorów 101*—

Giełda wiedańsica
Giełda wiedeńska s dnia 14 b- m. (PAT 

B e w i i y .  Amsterdam 2;38 , Belgraa 12  ,1 , oeriiń t6.vo5 
Bruksela 1944, Budapeszt 9 >C9 . ukareozi 356. Chry- 
stania — *—, Kopenhaga l t7 ‘86. LondyS K438; Madryk 
K8*50, Medjohui 2ł85, :\uwy • ork i07o5; Paryż 2dlQ 
P iaga 2096, to fjti 5*12, Sztokholm l’Sę*2u, (śarsżkw* 
76 25 — 76*75, Zurych 130*i5 dolary 704 50, bąigłjsfcu 
— *— bułgarskie lb*25 duńskie — *—  marki in -mieck-e 
16820, angielskie p*29', jugoftowieni kle iziU ł norw tr 
skie* — , polskie 78*----- .9*—  rumuńskie 8*5*2, szwedz­
kie —*— szwajcarskie 126*40 hiszpańskie czeskie 
2m93 węgierskie 99 — , tureckie —*—

k k c jb i  /ieienicwski 18* , bilesja — —, tanto 131 
oul. karpaty n 2 , Caiicja tOoO, Bietsza £6 , Bank iu «- 
małopoiski — , tank Hip. — *. le(.eg*e — *—-.

<£e(-a surjjtiisKa
Zurych, 14. U P A T , Paryż 14.70, Londyn 25.125,' 

N ow y Jork 5.175, Belgja l-l.lo, WtuChy 18.50, I i i-  

szpanja79.20, Holandju 207.55, Berlin 123.225 W ie­

deń 73.10, Sztokholm 138.45, Oslo il3.50, Kopeima­

ga 137.50, Sofja 3.75, P raga  15.325, Budapeszt 72.55, 

B iałogród  9.15, Ateny 5.95, Konstantynopol1 2.773, 

Bukareszt 2.60, H .ls in g io rs  13.05, Buenos A ires 

209 3/4. Tendencja bez zmiany.

. Glalda parysko
Paryż, 14. 9 P A T . Londyn 171, Nowy Jork 35.22, 

Bekgja 96.25, FILipanja 5J8 W łochy 126, arw ajcar- 

ja 681, Danja 935, Holandja 1412, N u rw cg ja  942, 

Riumiinja 17.60,

iondyAska
Londyn, 14. 9 P A T . N ow y Jork 4.85 17/32, Holatt-' 

dja 12.10 7/8, Francja 1/0.62, Belgja 177 3/4, W ło ­

chy 135.62, Niemcy 20.39, SzwajCarja 25.12 illsapa- 

nja 31.74, Danja 18.285, Szwecja 18.15, Norw egja 

22.155, Helsingfors 192 13/16, Praga 163 7/8,

Glalda nowojorska
Now y Jork, 14. 9 (A W ).  W arszawa 11.03, Londyn 

485 9/ló, Paryż 286, Wiedeń 14 1/8, Praga 296 1/4, 

W iochy 359 Belgja 274, Eudapaszt .14 1/3, Szwaj*, 

carja 19.32. Helsinfors 252, Sofja 7*2, Hołandja 40.10,’ 

Oslo 21.92, Kopenhaga 26.57, SztoMicflr4i 26.75, H*i», 

szpanja 15.30, Bukareszt 50 1/4, Belgrad 176 3/4,’ 

Montreal 100.15.

Odpowiedzr redakdl*
A . R.: Pańskie uwagi są słuszne, lecz na ten te-, 

mat przecież w ciąż .piszemy.

L  W . J A R O S Ł A W : P o  20-tym bm 

K . E.: P rzy  sposobności pod l  Jiemy,

L O K A T O R  L . P .: T y lk o  podatkL

lozspraiiie ltowv rmś



Podwyżka podatków bezpośrednich?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 13 9. (S in) Rozeszły się pogłoski, . bróoona na podwyżkę plac urzędników pan­
ie rząd zamierza w najbliższym czasie podwyz ttwowych. (Wiadomość tę notujemy z obowią 
»zye podatki bezpośrednie o 15 do 20 procent. ; u dziennikarskiego. —  Red.)
Jtrzyczem uzyskana stąd nadwyżka byłaby o- | -------
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P. Wł. Grabski a monopol zapałczany
Oświadczenie posła dra Rozmarina w związku z listem otwartym

p. Wł. Grat sfclego.
'Jak O tem piszemy na innem Miejscu, (w  

Dziale Gospodarczym na str. 6), wystosował b. mi- 
nUtes-s karbu p. W ładysław Grabski list otwarty do 
toAiszałka Sejmu wktórym  usiłuje udeiprzeć zarzu­
ty stawiane mu z różnych stron z  powodu wydzier- 
taw ienia monoplup zaałezane-go spótCe szwedzkiej 
Jak wiadomo, zarzuty te są skrupulatnie badane 
przez specjalną komisję sejmową. P. Grabski w  
•woim liście usiłuje rozprawić się z członkami lei 
komisji, zwłaszcza z  tymi, którzy najwyraźn iej sfor 
toulOwali zarzuty przeciwko niemu, przyczem b. 
prem jer nie przebieraw slowacli, rzucając oskarżę 
naa na prawo i lewo. Między innymi zawiei a list 
otwarty p. Grabkiego następujący passus:

„Zw ycza j dobrych obyczajów l udzkich wymaga, by 
oC udziału w ciałach powoływanych do sądzenia 
Przeciwnika, usuwali się ci, którzy m ają osobiste 
do mcL urazy. W  Kom isji sejmowej stało się wprost 
odwrotnie, dobrało się przy nielicznem je j ogólnem 
gron ie kilku właśnie moich osobistych przeciwni­
ków. Również dobry obyczaj parlamentarny wyma­
ga, żeby nie był Członkiem Kom isji poseł, który za­
biega osobiście w  interesach, tyczących saę sprawy, 
o której Kom isja ma wydawać swój sąd. Tym cza­
sem poseł Rozmaryn, będąc ztoirkictn Kom isji, na­
chodzi ministerstwo skarbu, jako petent, domaga 
jący się załatwienia poszczególnych spraw fabry­
kantów zapałczanych1.

W  związku z ostan iem  zdaniem nadsyła nad wi­
ceprezes Kota Żydowskiego pos. D r Rozmarin za po 
średniictwem naszego warszawskiego korespondenta 
(Sin.) następujący list:

Szanowna Redakcjo!
W  sprawie listu otwartego p. Władysława Grab­

skiego do p. marszałka Sejmu pozwalam sobie prze­
siać następujące oświadczenie:

Jako urzędujący wiceprezes Koła Żydowskiego 
p fzyją łen rw  swoim czasie dolgację w łaścicieli fa­
bryk zapałczanych miewy kupionych wzgl. niewy- 
dzierżawionych przez Szwedzką ‘ spółkę, która prze­
dłożyła mi żale zpowodu niewykonania przez tnotio- 
polz apalczany arl. 18 ustawy z dnia 15 lipca 1925 r. 
który brzm i: właściciele fabryk zapałczanych, ist­
niejących na obszarze Rzeczypospolitej w  chwili 
wejścia wż ycie niniejszej ustawy, obowiązani są 
Odsprzedać państwowemu monopolowi zapałczane­
mu który o bo wiązany j est wykupić wszelkie Zapa­
sy surowca fabryki, maszyny, narzędzia i urządze­
nie służące do wyrobu zapałek.

Po stwierdzeniu, że 7 fabryk drobnych zamknię­
tych zostało przez rząd 30 września 1925 r Zain- 
peloWalem obecnego na posiodzeiu, j, ,1}  'że-
łow ej dyrektora departamentu p. Kwiatkowskiego, 
dlaczego arl. 18 powyższej ustawy dotąd wykonany 
nie został. Dyrektor Kwiatkowski po porozumieniu 
Się z naczelnikiem wydziału Porczyńskim , udzielił 
m i odpowiedni, że sprawa w krótk-m czasie zostanie 
załatwioną. Gdy następnie zjaw iła się u mnie zno­
w u  powyższa delegacja z żalem, że mimo zapewnie­
nia ze strony rządu wykupno nie nastąpiło, a jedy­
nie 3 fabrykantom udzielono paliczek, na posdedze-

n.u komisji budżetowej dnia 26 czerwca 1926 r. na 
którem cinawianos prawę ustawy o zaciągnięciu po­
życzki państwowej w dolarach, w  związku z wydziel’ 

.'■leniem monopolu zapałczanego, poruszyłem spra 
Wę wykupna małych fabryk, nieobjętych przez 
szwedzką spółkę, po m yśli art. 18 ustawy o mono­
polu zapałczanym. Gdyw yjaśnienie udzielone ze 
strony repreznetantów rządu okazało się niewystar- 
TąjąCe, a w szczególności gdy rząd nie m ógł wska­

zać żadnego terminu - wykupna, następnie będąc w 
posiadaniu niezbitych dowodów, że  w międzyczasie 
nastą.pi zupełna ruina przedsiębiorców i lak już zni 
szczonych przez odebranie im możności kontynuowa 
nia swego zawodu, zaproponowałem komisji budże­
towej rezolucję dla pełnego Sejm uW następującem 
brzmieniu:

Sejm wzywa rząd, aby wykonując art. 18 i 
19 ustawy o  monopolu zapałczanym, przystąpił 
do bezzwłocznego wypłacenia odszkodowania 
właścicielom Zamkniętych fabryk zapałek Za 
wszelkie Zapasy surowca fabryki, maszyny, na­
rzędzia i urządzenie.

Tak  się przedstawia najistotniejszy stan Ynoich 
interwencyj we wszystkich sprawach dotyczących 
monopolu zapałczanego. Oczywiście nie zmieni to 
po6 taCi rzeczy, że byłem jednym z pierwszych po­
słów, który mając możność zapoznania się z intere­
sem, jaki państwo zrobiło na Wydzierżawieniu mono 
polu zapałczanego, podałem Cala sprawę rzeczowej 
i ostrej krytyce na komisji budżetowej, Co znów o- 
Czywiście wywołało zdenerwowanie u p. W ładys ła ­
w a Grabskiego i jego zwolenników. O samej spra­
wie monopolu zapałczanego, o stosunku spółki 
szwedzkiej do skarbu pa istwa, o  wykupieniu przez 
tę spółkę za wiedzą i za zgodą p. Grabskiego, w ię­
kszości fabryk polskich,o oddaniu całego przemy­
słu zapałczanego Szwedom, ora li jaką odgryw a ł p. 
Grabski wzgl jego pełnomocnicy, nie chcę w tej 
chw ili mówić, gdyż obrady komisji sejmowej je­
szcze nie są ukończone Stwierdzam jednak, że ma- 
terjal w tej sprawie przezemnie przedłożony, dostar 
czy opinji publicznej dość momentów drażliwych.

P. W ładysław Grabski jest mocno zdenerwowany 
tem, że znaleźli się ludzie, którzy m ają odwagę kry­
tycznie spoglądać na jego czyny. W  sposób ohydny 
napadł m. in. także i na mnie, nie wskazując ża ­
dnego faktu, operując tylko ogólnikami. M ów iąc o 
nadchodzeniu ministerstwa skarbu w  .sprawach po­
szczególnych fabrykantów chciałby w opinji publi­
cznej wywołać wrażenie, że jakiś pecjałny interes 
łączy mnie zfabrykanlami zapałek. P ow yższą  ka­
lumnię odpieram z ealą stanowczością. Przedsiaw io 
ny przeZeninie Stan rzeczy daje  należyty  obraz 1 m o­
ich czynów i moich inłeucyj. Metodą swoją liic 
spowoduje mnie p. Grabski do poddania się przemo 
żnyrn wpływom, spółki szwedzkiej i Czynników rzą 
dowych które tę spółkę popierały i nopiearją.

Racz pTzyjąć, Panie Redaktorze itd.

(— ) Henryk Rozmarin 
poseł na Sejm

WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

Problem obcokrajowców 
na konferencji emigracyjnej

Niefortunny występ p. Luciena Wolffa.
Na konferencji Lowaizyslw opieki nad emi­

grantami odbytej w Genewie dnia 7-go wrze 
śnią, p. Lucien W olff zaproponował przyjęcie 
uelywały, wzywającej Egzekutywę konferencji 
aby zwróciła się do Rady L igi N a ro d ó w  2 skar 
gą na Polskę i Ruinunję z powodu pogwałce­
nia przez te państwa artykułów 3-go i 4-go 
Traktatu o mniejszościach dotyczących oby­
watelstwa t. obcokrajowców.

Delegat żydowskich towarzystw emigracyj­
nych w Polsce p Zw i Aberson wystąpił prze 
ciwko tej propozycji, powołując się na to, że 
na konferencji są reprezentowane organizacje 
o charakterze gospodarczym nie posiadające 
kompetencyj politycznych. W  szjczegjólności 
zaś co do kwestji obcokajowców w Polsce, to 
została ona już uregulowana ostatnim okólni 
kiem ministra Młodzianowskiego. Do politycz 
nego traktowania tej sprawy jjowołani byli wy, 
brani przedstawiciele żydów polskich, którzy 
wzięli udział w kongresie mniejszości.

Po wystąpieniu p. Abersona Lucien W olf co 
fnął swą propozycję przyjęto natomiast wnio 
sęk, zalecający Egzekutywie zbadanie sprawy 
obcokrajowców w różnych krajach.

 o§o-------
W IE LK A  SYNAGOGA W  KIJOW IE zosta­

ła zamieniona na klub robotniczy na skutek 
starań żydowskiej sekcji komunistycznej. De 
cyzja w tej sprawie zapadła w Erew Rosz Ha- 
szana na posiedzeniu rady miejskiej, w  K ijo ­
wie.

OBROŃCA SCHWARZBARTA Henri Tor­
res wrócił z Moskwy do Paryża. Do Rosji w y 
jechał Torres, jak wiadomo celem zbadania 
materjałów o pogromach żydowskich na Ukra 
inie. Towarzysz Torresa, dziennikarz i autor 
francuski Bernard Lecache pozostał na Ukrał 
nie, celem zebrania materjałów potrzebnych 
dla procesu Schwai zbarta.

SIR HERBERT SAMUEL i lady Samuel w y 
głosili niedawno w Norymberdze odczyt o o- 
becnej sytuacji w Palestynie. Herbert Samuel 
miał oświadczyć, że zamierza w. najbliższej 
przyszłości wziąść czynny udział w życiu po 
litycznem Anglji lecz pragnie poświęcić rów­
nież dużo czasu współpracy w organizacjach 
gospodarczych Palestyny.

(Jak wiadomo, jest Herbert Samuel obecnie 
członkiem Rady finansowo-gospodarczej Or­
ganizacji sjonistycznej).

NAGŁY ZGON RABINA PODCZAS MODLI 
TW Y . Rabin Bloch z New Jorku zmarł nagle 
podczas modlitwy w synagodze. Zmarły liczył 
61 lat.

GMINY ŻYDOWSKIE na Węgrzech wysto­
sowały ponownie do rządu węgierskiego me 
morjał, zredagowany w ostrym tonie zawie­
rający żądanie niezwłocznego zniesienia ,,n»- 
merus clausus".

RZĄD JUGOSŁOWIAŃSKI zatwierdził le ­
galizację organizacji sjonistycznej w calem pań 
stwie $• H. S. z prawem związków sjonistycz- 
t.ych i orgnaizacji lokalnych w całym kraju.

ŻYDOW SKIE TO W ARZYSTW O  ARCHEO 
LOGICZNE w Jerozolimie odkryło niedawno 
część fundamentów Irzeciej ściany otaczają*, 
cej, Jerozolimę tzw. ścianę Agryppy wraz z 
ruinami ogromnej budowli z okresu bizanlyj 
skiego.

EMIGRACJA DO PALE STYN Y W  SIER­
PNIU R. B. W  ciągu miesiąca sierpnia r. b. 
przybyło do Palestyny 910 osób. Liczba imml 
grąntów w lipcu r. b. wynosiła 1060 w czer­
wcu 1500. —

MAVROMATIS ZRZEKA SIĘ KONCESJI 
NA ELEKTRYFIKACJI? JEROZOLIMY. Fir­
ma sir John Jacksen z Londynu, która nieda­
wno temu wykupiła obydwie koncesje tow.
, Mavromatis“ na instalację elektryczności i 
instalację wodociągową w Jerozolimie, obecnie 
zawiadomiła urząd kolonialny o zrzeczeniu 
się koncesji. Stało się lo wskutek warunku za 
wartego w koncesjach, a mianowicie, że kon 
cesje tracą swą moc jeśli roboty nie będą pod 
jęte zrzęd 1 lutego 1927 r.

________________________________________Str.

Wykrycie centrali tajnego han­
dlu opium i kokainą

Wiedeń, 13 9. PAT. ,W iener.Alg. Zeitung" 
donosi z Berlina: Policja wykryła centralę, 
która uprawiała tajny handel opium i kokai 
n i na całą Europę. Centrala znajdowała się w 
ręach byłego aptekarza Ilahna który był rów
nocześnie rzeczoznawcą sądowyrń trucizn. __
Hahn miał stosunki z rosyjskimi emigrantami 
zwłaszcza z byłymi carskimi oficerami, którzy 
rozsprzedawali wspomniane narkotyki po ca 
łej Europie. Głównym jego pomocnikiem byi 

-były właściciel dór Siewers który wciąż je- j 
żdzil do Paryża, Amsterdamu, Rygi. Warsza ! 
w y i Wiednia. j

Antysemicka heca przeciwko... 
agitatorowi antysemickiemu
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Berlin. 13 9. (T )  Skrajnie prawicowa prasa 
niemiecka rozpoczęła agi fację antyżydowską 
z tego powodu, że jedon z dwu aresztowanych 
sprawców zamachu kolejowego pod Leiferde, 
Otto Schlesinger ma być żydem. Okazuje się 
jednak, że Schlesinger wogółe Żydem nie jest 
a co w dodatku przed 6 łaty prowadził czyn 
ną propagandę antyżydowską jako członek ha 
kenkreuzlerowskiej bojówki.

Madryt, 14. 9 (D ) trybunał wojenny skazał na 
śmierć pułkownika, dyrekloia szkoły yleryjskiej. 
zaś 30 o ficerów  skazał nn karę dhtższcgi lub krót- j 
szego wicizenin. K ró l zamieni! skazanemu pułków- j 
nikowi karę śmierci na dożywotnie więzienie.
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/r.i k aw a lersk i z OBobnem 
w e jśc iem  obok Bagateli, 

natychmiast do oddania. Zg ło­
szen ia  te le fon  3462

lolelisetlfla
szkunie uezenicę z  lepezego do­
mu, zapewniając doskonała u 
trzymanie oraz Btaranną opiekę 
Fortepian, języki. — Zgłoszenia 
Długa Bf>, 11. p. na lewo

odw iedzający eklepy ko­
lonialne i t, p., poszukl- 

v/ani. Comitionaria, Kraków, 
Sebastjana 6

Pnl/ńi słoneczny, frontowy z u- 
rJilU j trzymaniem, najchętniej 
dla uczennic (ów) wynajmę. For­
tepian na miejscu. WrzesiilBka 
6, II. p. na lewo

! nżywane, bnpuje go- 
tówką. Krisclier, Kra­

ków, P łac Nowy (żydow ski) 1

W -  LiMtatH. gltymacji szkol­
nych i tramwajowych wykonnje 
dla PT . Studentów po zniżonych 
cenach powszechni* znany Za­
kład fotograficzny .Erna*, Kra 
ków, Pawia 1

Inteligentna mia neznła szkół
średnich lub pospolitych na 
całkow ite utrzymanie. Staranna 
opieka zapewniona. Zgłoszenia: 
Kraków, ni. Starowiślna 44,1L p. 
U a prawo

UJ Hruniru p"®®1* tabW RIJUllj w illę  W pierwszo- 
rzędnem położeniu. Zgłoszenia 
z opisem i ceną pod .Natych­
miast gotówką* d© Biura Stat- 
tera, Kraków, Rynek 8

BACZNOŚCI 
ORCDZKA L. 2 

w  PODWÓRCU
Farbiarnia oraz che­

miczna pralnia 
A. JOGAŁŁA.

thitad papieru

Kraków, u§. Dietlo js !.a  L. 45
sprzedaje

do g tO T u  szkolnego
dtefailSsiwie c o  fenach fabrycsir/^h

zeszyty, bruljony, przybory szkolne, i kancelaryjne, 
wszelkie gatunki papieru kancelaryjnego i listowego y

Hfl

IZRAEL MEITLIS
KRAKÓW , DAJW OR 10 -  TEL. 2332.

Zastępca firm y:
Pierwsza Górnośląska Fabryka wyrobów blaszarych 

i c jnkow jL  blachy 
Emanuel Scbirokaucr £p. z o. odp Król. Huta
poleca blachę pocynkowaną i czarną wszystkich wymiarów, 
rury i kolana do pieców jakoteż wszelkie wyroby blaszane 
pocynkowane. W iększe zamówienia wysyła wprost z fabryki 

mniejsze zaś ze składu komisowego 
w Krakowie, przy ulicy Da£wór L. 10.

PIANINA
FISHARMONII 

G R A M O FO N Y
Na raty. Olbrzymi wybór. Nowe i "używane 
stale na składzie. — SKŁAD FORTEPIANÓW

HELENA SM O LA R SK A
Kraków, Szewska 9. —  Tel. 4365.

ZNANA NAJLEPSZA

Nadchodzi rok szkolny, w "  esc w  pod i m ku,
Masz flaszkę atramentu w najlepszym gatunku, 
Pod nazwą „TĘ C ZA 8 w całjm  świecie słynie, 
Atrament, tusze oraz guma w  płynie.

Z A J P R A W A  

DO PODŁOG
CHEMIKAL, Koćs i.zk l L. »

BANK LUDOWY
W  JAŚLE

Spółdzielnia z ocvr. odp.
załatwia wszelkie czynności bankowe, 

finansowe, kredytowe, inkasowe, 
winkulacyjne itp.

Powierzone zlecenia wykonuje punktualnie 
licząc minimalną prowizję.

Zarząd:
Kramer Benjamin, prot. kupiec i właśe. real., 

Dr. Abraham Kornhauser, adwokat, 
Robert Rub-d, wł. dóbr i rafinerji spirytusu, 

Salomon Wistreich, prot. kupiec, 
Benjamin Unger, właściciel realności.

Kslstłkl szkolne
w wielkim  wyberze poleca

Księgarnia „W iedza i Szteka" 
S. Taffeta, Kraków, ul. Gołębic* 10

Pilarska 7. Zastępstwo Telefon m  : 451}

SPART Ska dla obrotu
artykułami technicmemi

poleca ze składów w Krakowie po najtańszych cenąch

Metalowo półfabrykaty pochodzenia zagranicznego

miedziane, mosiężne, baefangowe, bronzowe, aluminiowe, 
ołowiane, niklowe, cynowe i pocynkowane.

Blachy, rury okrągłe i kwadratowe, prąly i sztaby we wszystkich wymiarach 
i formatach, a l t y  miedziane, |33Sy i wszelkie inne półfabrykaty metalowe.

Specjeiny dział: armatury piwne i kempielr>ć aparaty.

Zamówienia na „ r  r r o K O L “  przyjmuje zasętpca 
Sk. Akc. „J. D. POTOKA SYNOW IE*

W IN CEN TY M G 5 Z K C W S K I
Kraków, Wrze^SAska 3. Ttlefoa 2419.

D om  B a n ko w y -  ,BA5ŁO
Rok zał. 1 GU Telefon Nr. 27. Rok zai. 1911

załatwia wszelkie czynności 
w zakres bankowości wchodzące*

NAUCZYCIELE
historji Żydów, historji powszechnej, 
jęz. i literatury polskiej, pedagogiki 

i dydaktyki oraz, jęz. niemieckiego 
poszukiwani dla I. Hebrajskiego Seminarium 
Nauczycielskiego Stow. „Tarbut“ w Wilnie.
Oferty z załączeniem świadectw kwalifika­
cyjnych oraz praktyki szkolnej uprasza się 
w  jaknajszybszym terminie przesłać pod adr.:

Dyrekcji Seminarium „Terbut** 
Wilno, Plac Orzeszkowej L. 7.

Na sezon szkolny
Księgarnia Powszechna

Kraków, ul. iw . Tema w  20
poleca swó j bogato zaopatrzony skład książek ozkolnych. 
Na składzie pcdręczniki do nauki religji żydowskiej. 

Dla szkó1, zakładów itp bpec] )lne warunki.

<

<
<

i

Sili n « |  i tHEliJE
zawdzięcza lysfow  u o r jc h  Odżywce-mtaminuWBj B B ra u n a

„SANAVBTAN“
Sanavitan zawiera najważniejsze skłmdniki odmładzające
i podtrzymujące życie. Środek njeżbędny ala niedoli ar-
mionych przepracowanych, nerwowych, oiioiyoh d a  różno 
choroby, rekonwalescentów ,dla ciężarnych fkarm iących 
kobiet, rachitycznych i skiofnlieznych dzieci. W iem  le-

►
►
►

w

\
►karzy stwierdza cudowne wyniki odżyw iania SanSvita* 

nem. C e n a  p ę c z k i ,  z a w i e r a j ą c e j  2 5 0  g r .  x ł.
Do nabycia w ap tekach  i sk ładach  aptśoznyoh.— Sprzedaż 
hartowna: Dr. Sch aster & KfŁhlar, Tow* Ake. (U a i ik .

▼ T T T T T 7 V T T T V T T T

HEBR.-POŁSkA F R E U O W h A
Zyd. Tew. S il ety Lud. I Srntin. w i  runowi •
rozpoczyna zabawy dnia 15-jjo września br. 
W pisy od godz. 8— 2 popoł. w sekr. szko l,, 
Kraków, Brzozowa 5. Opłata zł 12 miesięcznic

Redaktor naczelny Dr. W  Berkelhammer. -  Red. odpow. Zygfryd Moses. —  Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków Orzeszkowej 7;


